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JEAN COCTEAU 
W WARSZAWIE 


18 października przybył do Warszawy — z okazji 
Dni Kultury Francuskiej w Polsce - znany poeta, 
dramaturg, malarz i twórca filmowy Jean Cocteau. 
Przedstawił on polskiej publiczności swój ostatni 
tllm „Testament Orfeusza”. Za tydzień zamieści- 
my rozmowę z Jeanem Cocteau. 


W TELEWIZJI 
LONDYNSKIEJ 


— 0 FILMIE POLSKIM 


W połowie października w Telewizji BBC nada- 
ny został specjalny program poświęcony Państwo- 
wej Wyższej Szkole Filmowej w Łodzi i szerzej — 
„polskiej szkole filmowej". Program ten stanowi 
część cyklu „Cinema Today". zajmującego się naj- 
ważniejszymi zagadnieniami współczesnego filmu 
światowego. Program polski zosiał zreailzowany 
przez znanego reżysera filmowego i teatralnego, 
krytyka i komentatora telewizyjnego. Lindsaya 
Andersona, który kilkakrotnie bawił w Polsce, za- 
poznając się z problemami polskiej kinematografii 

Anderson przedstawił lódzką Szkołę jako insty- 
tucję, która dała filmowi polskiemu Lowe siły 
l w poważnej mierze przyczyniła się do jego ro: 
woju. W programie poświęconym Szkole wyświet- 
lono film zrealizowany przez Andersona W Łodzi 
aż filmy studentów i absolwentów PWSF. m. in. 
Portret mężczyzny”, fragmenty .,Pokolenia* (film 
dyplomowy Andrzeja Wajdy) i „Zezowatego szczę- 
ścia” (Andrzeja Munka. takze absolwenta tej uczel- 
ni). Nell Morris. młody angielski reżyser, student 
Szkoły łódzkiej. opowiedział słuchaczom o tym, 
jak wygiąda praca w szkole, jaka panuje tam at- 
mostera, co jest przedmiotem nauczania itd. Prze- 
bywający w tym czasie w Anglii krytyk filmowy 
Bolesław Michałek. mówił o wpływie, jaki wy- 
warła Szkoła na polską produkcję filmową, poc- 
kreślając szczególnie fakt „odinłodzenia* pólskie- 
Go filmu. 

Program utrzymany był w tonie niezwykle przy- 
chylnym i dla Szkoły łódzkiej, i dla polskiej kine- 
matografii. W konkluzji — Lindsay Anderson mó- 
wił o konieczności stworzenia podobnej szkoły 
w Anglii. Program .Cinenia Today** ogląda w An. 
gli, jak się ocenia. kilkanaście milionów widzów. 


Staraniem Klubu Dziennikarzy i' Krytyków Telewizyjnych 
odbyło się w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich w War- 
poświęcone przyszłości na- 
szej telewizji. O planowanej rozbudowie stacji nadawczych, 
i zagadnieniach programu 
mówili: dyrektor generalny Ministerstwa Łączności (i jedno- 
Komitetu do Spraw Radiofonii i 
wizji) Konrad Kozłowski oraz dyrektor programowy Telew 


szawie spotkanie informacyjne, 
budowie centrum telewizyjnego 
cześnie wiceprezes 


zji, Jerzy Pański, 
Oto niektóre, szczególnie interesujące informacje: 


Pod koniec br. telewizja warszawska otrzyma drugie studio 
(budowa w sąsiedztwie gmachu na placu Powstańców jest 
już na ukończeniu). Także w tym roku rozpocznie się bu- 
dowa dużego, nowoczesnego Centrum Telewizyjnego. Pierw- 
szy etap zakończony zostanie w planie pięcioletnim i pochło- 
Koszty budowy całości centrum U 


nie 150 milionów  złotyc! 
wyniosą 150 milionów złotych. 


Ć 


[TELEWIZJA PRZYSZŁOŚCI. 


Budapeszteńskie spotkanie 
kronikarzy filmowych 


Na_ początku października współpracować, to znaczy 
odbyło się w Budapeszcie szybciej przekazywać intere- 
pierwsze spotkanie przedsta-  sujące informacje, wymieniać 


wicieli kronik filmowych kra- 
jów socjalistycznych. W ot 
dach uczestniczyli redaktorzy 


tematy itp 
Jedną z ważniejszych uchwał, 


tą 'eszti na vniosek 
naczelni kronik Buigarii NAD,  Podźętą, żęcSĘt pia wniosek 
ask oNĘEIEU A ZSRR. PO niki Filmowej, jest decyzja 


ską Kronikę Filmową repre- 
zentowała red. Helena Lemań- 
ska oraz reż. Jerzy Bossak, 
który informuje mnie o podi 


jętych w Budapeszele uehwac 
tach. j SPOIKANIA 

— Celem konferencji było, I ROZMÓWKI 
najogólniej mówiąc, zacieś- 
nienie współpracy pomiędzy 

kronikami filmowymi państw 
socjalistycznych. Wprawdzie 

od łat istnieje wymiana ma- o przygotowywaniu co kwar- 
teriałów Kronikalnych "wiehi tal — kolejno przez wszyśt- 
krajów, chodzi jednak o to, kie kraje biorące udział w 
by aktualności filmowe kra konferencji — jednego numeż 
jów socjalistycznych, mające ru poświęconego problematy- 
wiele wspólnych zadań, mo- ce interesującej cały nasz 
goły jeszcze ściślej z sobą obóz. W ten sposób takie 


kwartalne kroniki zostaną 
zrealizowane już w 1961 roku 
— kolejno przez ZSRR, Wę- 
gry, Polskę i NRD. Skorzysta- 
ją z tego nie tylko widzowie. 
Każda z kronik będzie prze- 
cież reprezentowała odrębny 
styl, charakterystyczny dla 
zespołu, który ją przygotował. 


Wymiana ta nie będzie więc 
bez znaczenia także dla fil- 
mowców pracujących w za- 


przyjaźnionuch wytwórniach. 
W _ Budapeszcie uchwalono 
wreszcie, by nie powoływać 
cdrębnej organizacji kronik 
«rajów socjalistycznych, nato- 
miast podjęto decyzję ' wstą- 
pienia do jednej ć_ istnieją- 


cych już międzynarodowych 


organizacji kronik filmowych. 

Następna konferencja kro- 
nil państw socjalistycznych 
odbędzie się w przyszłym ro- 
ku w Berlinie, , 


Notowała: E. S. W. 


W Spale reż Stanisiaw Różewicz realizuje pierwszą nowelę filmu 
Świadectwo urodzenia”, noszącą tytuł „Na drodze”. (Na _ zdjęciu 
ment planu). Główne role grają w niej; dziesięcioletni Henryk Hry- 
niewicz i znany aktor Wojciech Siemion. Zarówno pierwsza nowela 
jak i cały film poświęcone są wojennym przeżyciom dzieci. Reportaż 
z realizacji „Świadectwa urodzenia" zamieścimy w nostępnym numerze, 


Jak już informowaliśmy naszych Czytelników — w roku bie- 
żącym przypada trzydziesta rocznica założenia filmowej grupy 
awangardowej: Stowarzyszenie Miłośników Filmu Artystycznego 


START, działającej w latach 1930-1815. Grupa ta odegrała poważ. 
ną rolę w kształtowaniu frtystycznego i ideowego oblicza kine- 
matograjli polskiej, walcząc o film „społecznie użyteczny" w okre- 
sie pełiego skomercjalizowania produkcji filmowej. 


Z inicjatywy Komisjt Badań Historii Filmu Polskiego, w grudniu 
br. zorganizowana zostanie w Warszawie sesja naukowa poświę- 
cona działalności STARTU. W związku z tym KBHFP prosi wszy- 
stkich byłych członków STARTU i późniejszego SAF-u (Spół- 
dzielna Autorów Filmowych), a także osoby, które były w kon- 
takcie z tymi organizacjami i posiadają jakieś materiały z tego 
okresu, o możliwie szybkie przesłanie informacji'na ten temat pod 
adresem Centralnego Archiwum Filmowego, Warszawa, ul. Pu- 
ławska 61 (tel. 468-56). 


W roku 1961 stałe: stacje nadawcze o dużej mocy urucho- 
mione zostaną w Gdańsku, Lublinie, Bydgoszczy, Olsztynie 
i Zgorzelcu. W roku 1962 podobne stacje telewizyjne powsta- 
ną w Krakowie, Zielonej Górze, Poznaniu, Rzeszowie i Kiel- 
cach, w roku 1963 — w Białymstoku, Szczecinie i Koszalinie. 
Wreszcie w roku 1964 zostaną zmodernizowane i wzmocnione 
stacje w Warszawie i Łodzi. Po roku 1363 rozpocznie się na- 
dawanie drugiego programu telewizyjnego, początkowo dla 
Warszawy, a następnie dla całego kraju. 


Telt 


Przewiduje się, że do końca br. ilość odbiorników tele- 
wizyjnych w Polsce przekroczy 400 tysięcy, zaś pod koniec 
przyszlego roku — wyniesie 600 tysięcy. W roku 1965 praco- 
wać będzie w Polsce 1.700 tysięcy aparatów telewizyjnych — 
ogólnopolski program telewizyjny będzie moglo oglądać 
około 30 procent mieszkańców wszystkich dzielnic Polski, 


Bogaty 
program 
„ILUZJONU” 


Niezwykle interesująco przed- 
stawia się program kina „Tłu- 
zjon* w listopadzie. 


Na rocznicę Rewolucji Paż- 
dziernikowej _ przygotowano 
cykl zatytułowany „Bohatero- 
wie Wielkiej Rewolucji i wal- 
ki o władzę Rad", który obej- 
muje filmy: „Czapajew* reż. 
G. 1 S. Wasiliewów, „Kotow- 
ski" reż, A. Fajncymera, „Po- 
£romca atamana" reż. L. Łu- 
kowa, „Upadek Emiratu* reż. 
W. Basowa i L. Fajzijewa, 


Interesującym filmom  ra- 
dzieckim lat dwudziestych i 
trzydziestych został również 
poświęcony następny cykl — 
„Lew Kuleszow i jego ucznio- 
wie*, w ramach którego za- 
prezentowane zostaną filmy 
Jednego z twórców kinemato- 
Brafii ZSRR, L. Kuleszowa: 
„Niezwykle przygody Mr. We- 
sta w kraju bolszewików”, 
„Zgodnie z prawem" i 
ki czarodziej*; B. Barneta: 
„Dom przy Trubnej" | „Ro- 
mans Mańki Greszinej* oraz 
W. Pudowkina: „Burza nad 
Azją" i „Admirał Nachimow! 


Dzięki uprzejmości Cineteca 
Nazionale w Rzymie zobaczy- 
my w „Iluzjonie* filmy wło- 
skiego reżysera Mario Came- 
riniego. Na ten cykl złożą się: 
Szyny”, „Wielki dzień Figa- 
ra", „Kochać cię będę zawsze”, 
„Trójgraniasty kapelusz", „Pan 
Max" i „Sto tysięcy dolarów". 


Wreszcie czwarty cykl obej- 
mować będzie filmy, które 
powstały w okresie szczytowe- 
go rozwoju kinematografii 
duńskiej w latach 1907-1917. 
Są to m. in. „Narzeczona ban- 
dyty* i „Polowanie na iwy” 
reż. V. Larsena, „Ekspedient- 
ka*, „Przy bramie więzienia” 
i „Atlantis* rez. A. Blooma, 
„Życie Ewangelisty" | „Statek 
niebieski" reż. H. Madsena, 


PO_KINIE 


iestety, i na mnie to przyszło, że 

musiałem przyznać rację morali- 

stom. Kiedy na sali gaśnie ekran 

i nadchodzi czas głębokich refleksji, 

gotów jestem oskarżać się o brak 
subtelności, więcej — o prymitywizm uczuć, 
obojętność na sprawy najświętsze, tak cha- 
rakterystyczną — jak powiadają znawcy — 
dla mojego pokolenia. Bowiem  recenzując 
„Popiół i diament* odniosłem się wrogo do 
krzyża, który, zwisając nastrojowo w roz- 
walonym kościele, podkreśla tragedię uczuć 
Maćka. Wyśmiewałem się również z konia 
krążącego mistycznie po podwórcu knajpy. 
W „Roku pierwszym" cieszyło mnie najbar- 
dziej to, co niektórzy krytycy nazwali zim- 
nem i brakiem uczuć. 


Ale to głupstwo. Mój postępujący w szyb- 
kim tempie rozkład moralny osiągnął apo- 
yeum z ckazji wyświetlania „Powrotu. 
Reakcje, jakich doznałem, nazwać by moż- 
na: klinicznym przypadkiem całkowitej głu- 
choty na metaforykę, którą ten film stosuje, 
a której ojcem duchowym, choć skrzętnie 
skrywanym, jest niewątpliwie Grottger. Bo 
jakże inaczej wytlumaczyć tę specyficzną 
„gesią skórkę" (miewam ją zawsze, kiedy, je- 
dząc wieczorem kotlet schabowy w restaura- 
cji, słyszę jak orkiestra zaczyna: „Czy wi- 
dzisz te gruzy na szczycie*), która nawiedzi- 
ła mnie w momencie, gdy bohater zapalał pa- 
pierosa od płonącego znicza. Rozumiem, o co 
chodziło reżyserowi i scenarzyście, wiem, że 
chcieli tu podsumowania, zamknięcia w jed- 


Tydzień w telewizj, 
EBERUCISKO | 


nym celnym skrócie wszystkich dotychczaso- 
wych problemów filmu, ale od uśmiechu po- 
wstrzymać się nie mogę. Bo niby po co to 
wszystko, kiedy my i tak wierzymy w dyle- 
maty bohatera. 

Dzisiaj już wiem, że rozumowałem  błęd- 
nie. Wiara widza w prawdziwość dramatu, 
jaki przeżywa bohater, wystarcza tylko w 
normalnym filmie psychologicznym. Tu zaś — 
wedle tradycji — mamy również do czynie- 
nia z narodowym misterium. To pomieszanie 
jest niezwykle istotne. Nawet małomówny 
Otryna z „Roku pierwszego" musi wykrztu- 


sić na koniec patetyczne zdanie o lasach, 
choćby najgłębszych, z których musi się zna- 
leźć droga do domu. Maciek z „Popiołu i dia- 
mentu" naogląda się do syta polonezów i cho- 
chołów. Co do bohatera „Powrotu”, to ten 
spotyka dziadka - powstańca. Tak bowiem 
chyba najtrafniej określić można postać kapi- 
tana, uwzględniając jego literackich proto- 
plastów. Dziadek - powstaniec musi dogory- 
wać w gorzkim zapomnieniu. Stąd źródło je- 
go zarobku — naprawa damskich pończoch 
nie jest przypadkiem, lecz koniecznością wy- 
nikającą z przyjęcia określonej metody wi- 
dzenia historii. Inaczej przecież nikt rozsądny 
nie dałby mu tak hańbiącego i nieprawdo- 
podobnego zajęcia. 


Spowiedź dziecięcia wieku 


gniewnych ludzi 


roli prowadzącej te- 
leturniej zadebiuto- 
wala na małym 
ekranie dotychczasowa asy- 
stanika, /Ryszkrda Serafino- 
Rostocka. 


spokojem, 
wdziękiem i ze znacznie 
mniej sprawną od_ siebie 
asystentką. Tak więc ma- 
my jedną z nielicznych w 
telewizji europejskiej ko- 
biet (patrz zdjęcie), która 
samodzielnie dowodzi tele- 
turniejami. 


W „Estradzie Literackiej" 
nowelę Józefa Hena „Cud 
z chlebem" adaptowal i re- 
żyserował także debiutują- 
cy w telewizji Roman Ża- 
łuski. Adaptacja była na- 


zbyt prosta, reżyserii było 
chyba zbyt mało, skoro nie 
aktorzy zdecydo- 
b Jakie "postacie "| 


ni krótkofalowcy, student 
z egzotycznego iraku, ar- 
tysta-fotografik... Miałem 
jednak wrażenie, że w „Te- 


Oto różnica zamierzeń. A mnie, kiedy 
oglądalem doskonałe aktorstwo Aliny Janow- 
skiej i Andrzeja Łapickiego, marzyła się ja- 
kaś „Hiroszima, moja miłość". Nie z tych 
rzeczy. Uległość wobec misterium wymaga 
ofiar. Tak więc trzydziestoletnia albo i wię- 
cej lekarka, przy całej „sympatyczności” swej 
postaci, będzie miotała się w  dylematach 
w sposób godny raczej przysłowiowej dzie- 
wicy. Potem trudno nawet potępić głównego 
bohatera za to, że nie umiał czy nie chciał 
pozostać. W takim kraju? Wśród takich lu- 
dzi? 


Widzę, że znów mnie poniosło. Wracając 
zatem do Canossy oświadczam, iż wstydzę 
się bardzo radości, jaka mnie ogarnęła, kiedy 
się okazało, że nasz patriotyczny Hamlet jest 
po prostu szoferem u bogatego Francuza. 
Przyznaję rację tym krytykom, którzy grzmią 
na to cyniczne zakończenie, bo, rzeczywiście, 
pozbawienie maszego bohatera samochodu 
poważnie podważa tragiczność jego ducho- 
wych rozterek. 

Głęboko pobłądziłem. Szatan opętał mnie 
i moich rówieśników, podszeptując ciągle, że 
kiedy bohater zatrzymuje samochód, wysiada 
i zdąża nerwowym krokiem w gruzy, robi 
to w celach zgoła niepatriotycznych. 

ERNEST BRYLL 


Dziewięciu 


le kchut, było za wiele ia- znakomity — 6 dobry — 4 siaby =E 
scenizacji zbyt już kokie- 
teryjnej, a trochę za mało b. dobry — 6 przeciętny — 3 zły = 
prostoty. czego na za- 


jaka-intelektualisty. O re-  kończenie miłą piosenkę o 
żyserze dobrze świadczy czerwonej czapeczce za- 
sam wybór tekstu: proza śpiewał bez wyrazu Jerzy - 
Mena, mimo trudności i Połomski, skoro już śpie- 
chropowatości _realizacyj- Ja właśnie w telewizji 


nych, okazała się „telewi- 
zyjna*. 

Dobrze się dzieje, jeśli 
telewizja decyduje * się 
transmitować tak ważne 
wydarzenie polityczne, jak 
powrót Władysława Gomul 
kł z obrad ONZ. Zi 
jednak dzieje, jeśli tran: 
misja tak bardzo kuleje 
technicznie: zbyt 
oświetlono płytę lotniska, 
kamery ustawiono żle i za 


daleko, prowadzący trans- 
misję niewiele widział i 
jeszcze mniej powiedział; 
poprawnie pokazano tylko 
krótkie, powitalne przemó- 
wienie Włady: 
ki. To 
wizyjną za m: 
widzieć więcej 1 tepiej. 
Drugi z kolei program 
estradowy „Co kto lubi" 
(reżyserowany także przez 
Piotra Frledricha) był pod 
wieloma względami podob- 
ny do poprzedniego. Włoć 
dzimierz Kmicik kultura 


przez hitlerowców _ więż- 

me akladankę  zgakomiei niom Pawiaka. Podziwiam rewolwer 
Wykonawcy (Sempoliński, — umiejemość ączenia w Jed. SECT SJ 
Józet Kondrat) potrafią yz MET zz Proszę za mni 
zabawić widzów, niepo-  piedawnej historii | zwy- Senki 


trzebnie tylko znaleźli się 
w programie studenci (na- 
wet na pozór niezłe nume- 
ry Studenckiego Teatru Sa- 
tyryków przez zestawienie 


siwa l wole amator ków tragicznych, nieraz R 
ę wielkich wydarzeń, wzru- Nędznicy 
Tradycyjne już „Tele- szenie chwyta za gardło i 
R RA Che nie wiadomo, jak pisać. LOGZAWAKH 
zwykle — ciekawe; wybitna 79 Prostu: dziękuję. pana 
pkiorka i żołnierz, zapale- ARGUS ZĘ 


wa 
(i lepiej) Andrzej Żarnecki? 


© inscenizacji „Fantazja 
Musseta pisałem po prapre- 
mierze tak: „Działanie bez 
sensu nie stanowi ekspery- 
mentu, lecz ponury : dow- 
cip" - zarzucając, że no- 
woczesna inscenizacja kłóci 
się z atmosferą Musseta, 
którego twórczość nie jest 
chyba znana większości te- 


lewidzów. Nie sądzę, by 
„Fantazja nie należało 
powtarzać; bynajmniej — e 


ale czy tak surowa kryty- 
ka nie powinna spowodo- 
wać choćby kilku słów sen- 
sownego wstępu przed 
spektaklem? Jeśli krytyka 
ma wciąż robić swoje, a 
telewizja swoje — to po co 
pisać? 


„Za wyjątkową pozycję 
(i nie tylko w tym tygod- 
niu) uważam dokumentalny 
program Karola Lubelczy- 
ka  „Pięćdziesięciu”, po- 
święcony powieszonym 


kłych wspomnień ludzi, 
których Lubelczyk zawsze 
umie odszukać i postawić 
przed kamerą. Gdy się słu- 
cha prostych relacji naocz- 
mych świadków i uczestni- 


Powrót 


słońca 


TYTUŁ FILMU 


Czarny Orfeusz 
Lekcja miłości 


leznany zdrajca 


Miasto bez wody 


Trzy czwarte 


Walet pikowy 


Potrójne wesele 


_rajemniczy 


Śmierć w siodle 


Chłopiec 1 siłacz 


L. Bukowiecki 
S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 
T. Kowalski 
B. Michałek 


Z. Pitera 
Srednia 


Aleksander Jackiewicz 


alet pikowy* jest 

komedią  nieuda- 

ną, chociaż wszy- 

stko — jak rzad- 

ko — zrobiono, że- 
by się udała. A więc zbudowano 
romysłową ramę — że niby to 
zupełnie umowne, że to żart i za- 
bawa — w ten sposób rozwiązu- 
jąc sobie ręce. Główny wątek 
zbudowano na wypróbowanych 
od dziesiątków lat w komediach 
filmowych chwytach — poszuki- 
waniach, nieporozumieniach i go- 
nitwach. Ten wątek wreszcie — 
zgodnie z klasycznymi wymoga- 
mi gatunku — podparto moty- 
wem lirycznym. 

Uczyniono wszystko. Nawet 
więcej, bo zamiast jednej kome- 
dii — stworzono trzy. Mówię to 
bez ironii. Uznaję pomysłowość 
i mądrą taktykę autorów. Pomy- 
słowość polegającą na mnożeniu 
komediowości, na mnożeniu i pię- 
trzeniu, oraz taktykę, że gdyby 
się jedna komedia okazała słaba, 
pomoże jej druga lub trzecia. Nie 
pomogły. 

Winna jest temu komedia głów- 
na. Chociaż tu także wszystko 
zrobiono, żeby była dobra. Jest 
przede wszystkim kulturalna, co 
u nas zdarza się rzadko. Jest po- 
zbawiona nadmiernego  szarżu 
i błazeństw. Jest stylowa, prze- 
brana w niezawodny kostium fin 
de siecle'u, lub prawie. Jest gro- 


teskowa w strojach, rekwizytach 
i dekoracjach. Umowna i przy- 
jemnie zwariowana. Na koniec — 
jest w niej wiele ruchu, żywe 
tempo. błyskawiczne przejścia 
montażowe. Pod tym względem 
to wyjątek w naszej kinemhto- 
grafii. 

Ale przecież i sam pomyst nie 
najgorszy: poszukiwanie groźne- 
go bandyty przez całą policję i 
całą ludność tamtego śmieszne- 
go kraju. Do tego stopnia, że 
wszyscy już czują się policjanta- 
mi i wszyscy we wszystkich wę- 
szą bandytów. Jeszcze krok, a 
znajdziemy się w kręgu rozum- 
nej metafory. Krok ten nie na- 
stąpil. Po pierwszych kndrach 
zgubiliśmy się wraz z twórcami 
w mnóstwie szczegółów intrygi, 
postaci, rekwizytów, epizodów i 
epizodzików, w jakiejś kaszy 
przedziwnej, gdzie wszystko — 
ważne i nieważne — potraktowa- 
ne zostalo na równych prawach. 
Doszło do tego. że nie tylko bo- 
haterzy — co jest w komedii ko- 
nieczne — nie mogą się połapać, 
o co właściwie chodzi, ale także 
widzowie. Na ekranie jacyś lu- 
dzie biegają, wyłapują się na- 
wzajem, jedni drugim uciekają 
i jedni za drugimi gonią, nie wia- 
domo, kto przed kim i za kim, i 
po co. Widz nie zapamiętuje sy- 
tuacji, nie może sobie do nich 
dobrać następnych, dowcip nie 


zazębia się o dowcip, wszystko 
idzie w rozsypkę, na ekranie wa- 
lizki i kapelusze nie wiadomo 
komu przynależne, i kiedy któryś 
z bohaterów wali się pod lawiną 
przedmiotów, widz czuje się tak 
samo. 

Reżyser Tadeusz Chmielewski — 
bo to wina przede wszystkim re- 
żysera — nie pamięta, że kome- 
dia to matematyka, to sama ści- 
słość i szarada, to dramaturgia 
nie dopuszczająca błędu i wirtuo- 
zeria. Powiedziałbym: jak w po- 
wieści kryminalnej — gdyby ko- 
media nie wymagała jeszcze 
większej precyzji, bo tu o dow- 
cip chodzi, rzecz niezmiernie kru- 
chą i delikatną, bo kiedy dowcip 
się w komedii kończy, nie pozo- 
staje nic i cały wysiłek, a w wy- 
padku „Waleta pikowego* — jak 
się powiedziało — wysilek godny 
uwagi, idzie na marne. 


W wyżej opisanym zamieszaniu 
długo nie czuje się liryzmu, tego, 
że przecież centralna postać, la- 
tarnik Kawanias, brodaty pierrot 
i zawiedziony kochanek, wcale 
nie szuka groźnego bandyty, tyl- 
ko swojej miłości, po latach. Ów 
motyw zresztą rozwija się obok, 
w przyjemnie zrobionych wspom- 
nieniach Kawaniasa, O ile wą- 
tek główny jest rodem z polskiej 
komedii filmowej, bałaganiar- 
skiej, pseudostylowej, bo tu i 
Chaplin, i Clair, i skecz rewio- 
wy. i podwórzowa ballada, i ko- 
media teatralna także, jej zresztą, 


Walet pikowy 


Ludwik Benoit w roli komisarza policji ciągle zmienia charakteryzację i kostiumy 


jak zawsze, o wiele za dużo — 
to wątek wspomnień jest chapi 
nowski, liryczna parodia Chap- 
Jinz z jego gagami, intrygą i na- 
wet postacią główną. Ale ponie- * 
to parodia, w dodatku tro- 


chę  surrealistyczna, a przede 
wszystkim poetycka, cienka i 
świadoma, świadoma siebie i 


świadoma w pełni wzoru, które- 
go się trzyma, więc skromna, 
więc celna, niby sen o Char- 
liem — ogląda się ją z satys- 
fakcją. 

Dochodzi nawet do tego, że 
chce się traktować tamten głów- 
ny nurt za wtręt, za dygresję — 
chorą na elephantiasis — tego li- 
rycznego cacka. A nawet tam, 
gdzie ów wątek chaplinowski łą- 
czy się przy końcu z kaszą głów- 
ną, powstaje świetna, tym ra- 
zem rodem z Claira, uczniem 
Chaplina — scena z tymi króli- 
kami, które pozostawione przyja- 
cielowi młodości, w młodości 
przez Kawaniasa uciekającego z 
kochanką — tak się rozmnożyły, 
że zrozpaczony opiekun musiał 
zbudować, żeby coś z nimi zro- 
bić, fabrykę przetworów mięs- 
nych i futrzarskich. Tu znów 
jesteśmy o krok od czegoś, na 
czym można było zbudować cały 
film, na tym zderzeniu liryki z 
komicznie twardą prozą życia, 
może zresztą z czymś znacznie 
więcej. Ale film właśnie się koń- 
czy, by wrócić do ramy, która go 
otwierała, ramy tym razem już 


wyraźnie clairowskiej, poetycko- 
populistycznej, umiejscowionej w 
czasach niemego iluzjonu, w sa- 
mym iluzjonie, na którego ekra- 
nie obejrzeliśmy film czy filmy 
o Kawaniasie. 


Sprawa „Wałeta pikowego*, tej 
arcykomedii nieudanej, wygląda 
przecież na to. że polska kome- 
dia klasyczna może się niedługo 
urodzić. Przedwcześnie witaliśmy 
jej narodziny wraz z pojawie- 
niem się pierwszego filmu Chmie- 
lewskiego „Ewa chce spać”, By- 
liśmy wówczas mniej wymaga- 
jący. I reżyser, i my. Ale też ten 
reżyser zrobił początek. Później 
przyszły „Kalosze szczęścia* Boh- 
dziewicza, a zwłaszcza „Zezowa- 
ie szczęście" Munka — poszuki- 
wanie sprawy polskiej w ramach 
zastanej poetyki. Ale było też 
mnóstwo „Anatoli*. Tymczasem 
Chmielewskiemu chodzi przede 
wszystkim o kontynuację klasycz- 
nych wzorów. O pastiche, ale i 
© dalszy rozwój. Przeszkadza mu 
jeszcze, chociaż na tym polu wie- 
le zrobil, tradycja naszej sztuki, 
filmu przede wszystkim, owa — 
wymieniona tu już kilka razy — 
kasza. 
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est taka akwaforta Goyi z jego słyn- 

nego cyklu „Caprichos”, na której ge- 

nialny wizjoner hiszpański umieścił 

śpiącego, wspartego na stole mężczyznę. 

Za jego plecami, w mrocznej pustce, 
kłębią się wstrętne nietoperze, szakale i ko- 
szmarne sowy z drapieżnymi ślepiami. Ta 
niepokojąca kompozycja nosi tytuł: „Gdy ro- 
zum zasypia, wyłażą upiory". 

Na ekran filmowy wypuścił te upiory ro- 
dak Goyi, emigrant polityczny Luis Bunuel. 
Wieko swej koszmarnej puszki Pandory uchy- 
lał po trosze w każdym ze swoich filmów, 
a krytyka wołała z zachwytem lub oburze- 
niem: brutalny! bestialski! sadystyczny! Na 
dobre jednak wysypał zawartość swej pusz- 
ki w „Los Olvidados*. 

Niewiele zdarza się w kinematografii fil- 
mów, o których można by powiedzieć, że są 
niepodobne do jakiegokolwiek innego filmu 
„Los Olvidados'* (dosłownie: Zapomniani) są 
jednak naprawdę nieporównani. Nigdy tyle 
przekleństw, tyle zuchwałego  blużnierstwa 
nie zdołało zmylić tylu cenzur świata, by za- 
atakować nieczuły wiek XX pod postacią fil- 
mowego widowiska. 


Gdy rozum zasypia, wyłażą upiory. Upiory 
te są w nas. Gdy zaśniemy, nie może się 
nam przyśnić nic prócz tego, co sobie sami 
jesteśmy w stanie wyobrazić. Boimy się 
upiorów nie dlatego, że ich nie znamy, tylko 
dlatego, że ich nie chcemy znać. Na jawie 
umiemy je skutecznie wymijać. Musimy do- 
piero zasnąć, żeby... 

Bunuel, jak hipnotyzer, usypia nas. Śni się 
nam, że jesteśmy na peryferiach wielkiego 
Mexico-City, gdzie w  upodleniu moralnym 
i fizycznym wegetuje zgraja łobuzów, terro- 
ryzowana przez prowodyra Jaibo. 


Czy rozum rzeczywiście śpi? Przecież dość 
podobnie zaczyna się parę tuzinów filmów 
o wykolejonej młodzieży, które racjonalnie, 
np. na podobieństwo naszych „Lunatyków*, 
wywodziły, skąd się bierze eksploatowane 
przez taki film rozwydrzenie, w czym się 
kolejno przejawia i jakie należy na nie stoso- 
wać lekarstwa. 

Jest w „Los Olvidados* jedna (ale tylko 
jedna!) sekwencja, którą Bunuel zapłacił za 
prawo zrobienia tego filmu, a która swym 
roztropnym racjonalizmem upodabnia na pa- 
rę minut film meksykański do „Lunatyków*, 
„Poemetu pedagogicznego”, „Miasta chłop- 
ców* czy „Miejsca na ziemi*. To sekwencja 
zakładu poprawczego. Widzimy jasne ogrody, 
rozsądnych pedagogów, wzbudzające zaufa- 
nie metody wychowawcze. Jest to promyk 
nieśmiałej nadziei, coś jak wspomnienie sa- 
mobójcy otwierającego kurek od gazu, że 
czasem jednak świeci słońce. Ale ta sekwen- 
cja jest wyraźnie ciałem obcym. Odrębny, 
męczący świat Bunucla pozostał za wrotami 
zakładu. Zaraz zanurzymy się w nim na 
powrót, aż do gorzkiego zakończenia. 


Czy rozum rzeczywiście śpi? Poza mylącą 
sekwencją zakładu. nie ma w „Los Olvida- 
dos* ani krzty realistycznego „dokumentu 
społecznego”: mądrego wyboru zjawisk typo- 
wych i podsuwania środków zaradczych. Nie 
ma właściwie — jeśli zbadać intelektualną 
wartość propozycji Bunuela — nie prócz prze- 
rażającego krzyku, a raczej nie krzyku już, 
tylko wycia, skowytu 


*"waniach orkiestrą jazzową we frakach. Ji 


Nie zapominajmy, że hiszpańskiego reżyse- 
ra ukształtował surrealizm, że wkroczył on 
do kinematografii skandalizującym „Psem an- 
daluzyjskim”, W czasie wyświetlania tego fil- 
mu, pokazującego przecinanie brzytwą oka 
młodej dziewczyny, zbliżenie włosów pod jej 
pachą, i kleryków ciągnących dwa fortepia- 
ny pełne padliny i ekskrementów — widzo- 
wie rzucali kałamarzami w ekran. 

Mimo ogromnych trudności, jakie postawa 
surrealistyczna stwarza filmowcowi (odwrot- 
nie niż poecie), Bunuel pozostał wierny 
„Pierwszemu manifestowi surrealizmu”, w któ- 
rym Andrć Breton tak prccyzował cele kie- 
runku: „Surrealizm opiera się na. przekona- 
niu o rzeczywistości nadrzędnej pewnych 
form skojarzeń, do tej pory zaniedbywanych, 
na wszechmocy snu-marzenia i na wi 
w bezinteresowną grę swobodnej 
Wyzwolenia człowieka z drętwoty ro: 
powszedniości chciał surrealizm dokonać po- 
przez świętokradczą grę dowolnych  skoja- 
rzeń, które nasuwa nie kontrolowana pod- 
świadomość. Do możliwości rozumu odnosił 
się zawsze z nieukrywaną niechęcią. 

W jednym ze swych wywiadów. Bunuel 
zwierzał się, że okrutną scenę podstępnego 
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zemordowania Juliana przez Jaibo, rozegra- 
ną na tle stalowego szkieletu budującego się 
domu, pragnął uzupełnić siedzącą na ruszto- 


ten krańcowy pomysł zrealizowany został je- 
dynie w warstwie dźwiękowej filmu (scenie 
towarzyszy gwałtowna muzyka jazzowa), to 
w każdym vazie obnaża on metodę budowa- 
nia filmu przez Bunuela. 


„Los Olvidados" rozpięci są na kanwie kil- 
kunastu scen czysto emocjonalnych, które 
zbliżają się do granic wytrzymałości nerwo- 
wej widza. 

Obrzydliwy ślepiec rozrywa łydkę małemu 
złodziejowi pałką zakończoną haczykiem. 
Młodociani zbóje masakrują bezbronnego 
ślepca rzucanymi z bezpiecznej odległości ka- 
mieniami. Prowodyr bandy podstępnie mor- 
duje nieposłusznego akolitę, w sadystycznym 
zapamiętaniu miażdżąc martwe ciało kijem. 
Zmęczona matka bije małego synka, gdy ten 
żali się, że jest głodny. Banda Jaibo wyrzuca 
z wózka smutny kadłubek człowieka pozba- 
wionego nóg. Brodaty pederasta umizga się 
do małego Pedra. Matka nie chce nawet zo- 
baczyć syna, odsyłanego do zakładu popraw- 
czego. Pedro w morderczej walce z  Jaibo 
gryzie mu ucho, tamten zaś wyciska mu 
gałki oczne. Trupka małego Pedro chyłkiem 
wyrzvcają na wielkie śmietnisko miejskie. 


Wystarczy? Anarchicznym gestem pokazu- 
je Bunuel język nieczułemu społeczeństwu, 
z upodobaniem burząc wygodne stereotypy 
myślowe, pozwalające nam pomyślnie trawić 
mimo okrucieństw świata. Jeśli kreuje po- 
stać upośledzonego kaleki, nad którym znę- 
cają się rozwydrzone wyrostki, to tradycja 
chce, żeby to byl poczciwina gołębiego serca, 
który pokornie nadstawia do bicia drugi po- 
liczek. Tu ślepiec jest postacią jeszcze bar- 


dziej okrutną i odrażającą od swoich prze- 
śladowców. Jeśli pokazuje Bunuel najmłod- 
szego z wyrostków, wieśniaka, którego ojciec 
po prostu porzucił w mieście, a którego przy- 
garnął skąpy Ślepiec, to tradycja nakazuje 
uczynić z niego ów jasny punkt, na którym 
niekiedy spocząć wolno wzrokowi widza, 
zmęczonemu nadmiarem ciemności. Nie z te- 
go: „Jasny punkt” podżega do mordu i sam 
próbuje zabić pryncypała. 


W tej ponurej obsesji koszmaru sennego 
(porównanie ze snem nasuwa nie tylko sur- 
realistyczna przeszłość Bunuela, ale i fascy- 
nvjąca, freudowska sekwencja snu Pedra, 
a także przewijający się przez „realistyczną* 
warstwę filmu motyw kury, symbolu losu) 
jest coś z pornografii. Nie, nie ma białych 
vd, ani obnażonych piersi. Ale chwilami od- 
nosi się wrażenie, że reżyser dąży do prowo- 
kowania wręcz  masochistycznej rozkoszy 
zmysłowej, jaką dać może np. zdjęcie samo- 
, strzelającego sobie w usta przed ka- 


Bunuel kpi w żywe oczy z dwóch katego- 
rii widzów. Tych, którzy doszukują się w je- 
go filmach piękna i tych, którzy scena po 

jaśniają. co artysta miał na myśli. 
O pięknie trudno mówić w związku z twór- 
cą, który nie chce wiedzieć, co to „dobry 
gust* i robi filmy w bardzo złym guście, ale 
za to wstrząsające (i fascynujące wielu młod- 
szych filmowców, np. naszego Wajdę). Także 
„tłumaczenie sensu” kolejnych chwytów Bu- 
nvela, który nie myśli, tylko denerwuje się, 
jest chyba zajęciem dość bezpłodnym. 


Toteż jedyne, co można, to podziękować 
Bunuelowi za ten ordynarny i przeraźliwy 
ilm, dzieło bezkompromisowej namiętności, 
od dziesięciu lat budzące nietaktownym 
wrzaskiem znieczulone ludzkie serca. 


Zapalają się światła po seansie. Upiory 
vleciały. Rozum się obudził. Wychodzimy 
z okropnego świata Bunuela. Czy będziemy 
jednak mogli trawić swój befsztyk równie 
keztrosko, jak dotąd? 


ilm ic ocza 


Artur Sandauer (po lewej) na wernisażu jednej z warszawskich wystaw 


iedawno s Lettres Frangaises" 
podały wiadomość, że Alain Robbe - 
Grillet, jeden z czołowych twórców 
kiej zntypowieści, myśli o rea- 

Jizacji filmu. Tek więc związek współ- 
czesnej powieści i ekranu, związek głębszy, 
strukturelny — został teraz potwierdzony. Pi- 
sarz sam staje za kamerą; może reżyserzy fil- 
mowi ze swej strony zechcą posunąć jeszcze 
dalej odnowę powieści? 

Ostatnio Artur Sandauer poświęcił proble- 
metyce „nowej powieści” swe kolejne „Dzien- 
niki podróżującego* („Nowa Kultura" nr 
31/546) dając wnikliwą enalizę książek Alaina 
Rotbe-Grilleta. „Niemożność ustalenia chro- 
nologii — pisze Sandauer o powieści «Gu- 
my» — nie jest tu wynikiem naszej subiek- 
tywnej niewiedzy o wydarzenizch, lecz ich 
obiektywną cechą. Akcja «Gum» odbywa się 
w ciągu jednego dnia, kiedy to — jakby wsku- 
tek jakiegoś defektu mechanizmu — czas wy- 
koleił się czy zaciął, krążąc odtąd — jak ze- 
psuta płyta wokół jednego motywu..." 

Zwróciłem się do Artura Sandauera z pro- 
śbą © kilka uwag o wzajemnych związkach 
powieści i filmu. W rozmowie padł tytuł zna- 
komitego [ilmu Alaina Resnaisa — „Hiroszi- 
me, moja miłość”, w którym również ponie- 
cheno tradycyjnych zasad chronologii. 

*— W „Hiroszimie* Resnaisa — mówi San- 
daver — to, co się dzieje aktualnie w Japonii 
i wydarzenia sprzed dziesięciu lat z Nevers 
zostają podane na tej samej płaszczyźnie, 
w jednym ciągu. Oczywiście, twórca miał 
możność wyodrębnienia obrazów przeszłości, 
wprowadzenia ładu. Jednakże w aktualnej 
postaci obraz Alaina Resnaisa jest po prostu 
bliższy samej specyfice filmu. Rozporządza 
jednym, wizualnym językiem, w którym nie 
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ma cudzysłowów, orientacyjnych wskazówek 
w. rodzaju „myślał, cofnął się wstecz”, 
„wydawało mu się, że..." itd. Film znosi 
w sensie obiektywnym różnice pomiędzy te- 
raźniejszością a wspomnieniem, pomiędzy 
faktęm realnym a urojeniem. Na tym polega 
właśnie naturalny, techniczny — powiedział- 
bym nawet — surrealizm filmu. 

— Jeżeli sięgnęlibyśmy po analogie do 
współczesnej powieści — można by wskazać 
chociażby na „Le Voyeur" Robbe-Grilleta, 
której tytuł tak świetnie pan spolszczył jako 
„Dostrzegacz”. 

— Powieści Robbe-Grilleta czytane przez 
pryzmat sztuki filmow ą się o wiele zro- 
zumialsze. On też znosi różnicę pomiędzy 
tym, co było, a tym, co jest, między realno- 
ścią a wyobrażeniem. Film, zacierając gra- 


nice pomiędzy światem wewnętrznym a ze-. 


wnętrznym, byłby najodpowiedniejszy do no- 
towania, utrwalania mitów, czegoś, co istnie- 
je pomiędzy rzeczywistością a urojeniem. Na 
lej drodze można wróżyć wielką przyszłość 
kinematografi 

— Pojęcie „mitu*, „urojenia* zakłada su- 
biektywność wi 

— Oczywiście. Problem umieszczenia kame- 
ry — lub może raczej: miejsce kamery, tak 
jak miejsce narratora w powieści, odgrywa 
wielką rolę. Dawniej świat był widziany 
z pozycji wszechwiedzącego narratora. Dzi- 
siaj zerówno kamera jek i autor mogą zająć 
pozycję cząstkowej niewiedzy. Można sobie 
wyobrazić kamerę umieszczoną, na przykład, 
w oku jednego z bohaterów, ograniczoną do 
jego zesięgu spojrzenia. Wiąże się z tym pro- 
blem sympatii, którą obdzielamy z zasady 
narratora... 

— Niekiedy pisarz skazuje czytelników na 


wyjątkową udrękę, czyniąc narratorem 0so- 
bę, z którą sympatyzować nie można. Weźmy 
choćby głośną powieść Roberta Merle'a 
„Śmierć jest moim rzemiosłem*, której nar- 
ratorem jest komendant obozu oświęcim- 
skiego. 

— Istnieje jeden problem: świat filmu sta- 
je się już naturalną odskocznią do tworzenia 
nowych sposobów widzenia. W „Le Voyeur" 
jest scena, gdy jedna z postaci otwiera usta, 
ale słowa wychodzą z nich nieco później — 
identycznie w teki sposób jak w wypadku 
złej synchronizacji ięku z obrazem. Być 
może, nadejdzie czas, kiedy świat oglądać 
będziemy jak film, przez pryzmat doświad- 
czeń sali kinowej... 


— Którego ze współczesnych reżyserów eu- 
ropejskich najwyżej pan ceni? 

— O Alainie Resnaisie, twórcy „Hiroszima, 
moja miłość", już mówiliśmy. Urzeka mnie 
Bergman; po erze filmu włoskiego to jest 
największa rewelacja. Trzeba jednak zauwa- 
żyć, że oprócz dzieł miary „Tam, gdzie rosną 
poziomki” tworzy on również filmy przecięt- 
ne, takie jak chociażby „Twarz”. Wielkie 
wrażenie zrobiło na mnie „Słodkie życie 
Felliniego. 

— W jednej z bieżących korespondencji 
ż Paryża czytałem opinię polskiego krytyka, 
że jest to kicz o ambicjach arcydzieła... 


— Jeżeli film Felliniego jest kiczem — to 
cóż powiedzieć o wielu polskich filmach? 


PRKDESE, 


— Właśnie... 

— Wydaje mi się, że po „okresie bohater- 
skim*, który wydał z jednej strony „Popiół 
i diament*, z drugiej „Pociąg* — obserwu- 
jemy teraz gwałtowne staczanie się naszej 
kinematografii. Niezbyt podobał mi się „Rok 
pierwszy”. Ale najgorszym polskim filmem, 
jaki widziałem, jest „Powrót* Passendorfer 
Oto przykład snobistycznego, niemądrego, 
śmiesznego filmu. Jest w nim jakieś prowin- 
cjonalne zafascynowanie zagranicą, wszelki- 
mi cudami, jakimi mogą nam tam zaimpo- 
nować. Ten bohater, który przyjeżdża z Pa- 
ryża i goli się prawdziwą maszynką elek- 
tryczną. Mem zresztą nadzieję, że zostanie 
w kraju. 

— Film? 

— Nie, bohater z maszynką. Osobny roz- 
dział stanowi wzruszająca franeuszczyzna 
Andrzeja Łapickiego. Mówi on długo i nie- 
potrzebnie tym trudnym językiem do tele- 
fonu, starając się o pożyczkę dla swego przy- 
jaciela. Nagle podczas seansu rozległ się za 
moimi plecami pełen admiracji dziewczęcy 
szept: „ach, jak on pięknie mówi po fran- 
cusku...". 


— Kinematografia polska w ostatnim okre- 
sie sprawila więc pamu zawód? 

— Niestety, tak. Można by sądzić, że film 
polski pójdzie dalej w kierunku głębokich 
konfliktów, jak również świetności formal- 
nej, ciekawych wizji operatorskich. Tymcza- 
sem, cóż otrzymujemy? Najprostsze intryżki, 
nikłe problemy, nieudolność techniczną. Co 
do strony ideowej, to nie wydaje mi się, aby 
ta miernota mogła pretendować do miana 
sztuki „socjalistycznej. 


Rozmawiał: KONRAD EBERHARDT 


Ta młoda aktorka Teatru Po- 
wszechnego w Łodzi gra ostat- 
nio w cieszącej się dużym po- 
wodzeniem sztuce bułgarskie- 
go dramaturga Klimenta .Cacze- 
wa „Z nadmiaru miłości 

Wkrótce zobaczymy ją w jednej 
z ról filmu „Decyzja”, zrealizo- 
wanego przez Juliana Dziedzinę. 


PEREB 


Zdjęcia: Zofia Nasiercwska 


(West Side Story) — to nowy amerykański fllm, w któ- 
rym doradcami technicznymi są... chuligani. Temat fll- 
mu stanowią częste na przedmieściach Nowego Jorku 
walki między bandami wyrostków wywodzących się z ro- 
dzin dawno osiadłych w Ameryce 1 bandami złożonymi 
z chłopców emigranckiego pochodzenia. Na tym tle roz- 
grywa się miłość przywódcy gangu i siostry szefa Kon- 
kurencyjnej bandy. 

Ciekawa jest jednak nie tyle tematyka, co niemal brech- 
towska forma filmu. „West Side Story* — to balet z dła- 
logiem I „songami*, które prowadzą akcję. Balet ten, wy- 
stawiony przed trzema laty na jednej ze scen Nowego 


CSR5 


Ankieta 
o iilmach radzieckich 


Redakcja czechosłowackiego 
Socjaliimu" przeprowadziła wśród czytelników an- 
kietę na temat ulubionych filmów i aktorów ra- 
dzieckich. Czytelnicy uznali jednogłośnie za najlep- 


czasopisma „Światło 


szy film „Los człowieka”, drugie I trzecie miejsce 
przypadło filmom „Cichy Don" i „Lecą żurawie" 
Wśród aktorów — na pierwszym miejscu znalazł się 
S. Bondarczuk, na drugim i trzecim — O. Striżenow 


i A. Batałow. Natomiast do ostatniej chwili nie było 
wiadomo, która aktorka zwycięży w plebiscycie. 
Tętjana Samojlowa czy Elina Bystricka. Cztery głosy 
przeważyły na korzyść Samojłowej, na następnych 
miejscach uplasowały się: E. Bystricka. 1. Izwicka 
1. Skobcewa 

Ulubionymi gatunkami filmowymi okazała się ko- 
media t dramat psychołogiczny 


Kijowska wytwórnia im. A. P. Dowżenki ukończyła 
realizację filmu „Krew ludzka — nie woda", według 
powieści znanego pisarza ukraińskiego Michała Stel- 
macha. Film ten opowiada o okresie walk 
lucyjnych na Ukrainie. Reżyserem jest N. 1 


8 


rewo- 


Jakarenko. 


Jorku, stał się rewelacją ówczesnego sezonu teatralnego. 
To samo powtórzyło się półtora roku później w Londynie. 
Filmowa wersja „West Side Story* będzie kosztować oko- 
lo 5 milionów dolarów. 


Główne role grają najpopularniejsi młodzi aktorzy ame- 
rykańscy; oczywiście tylko tacy, którzy ukonczyli szkoly 
baletowe. M. in. wystąpi tu Nathalie Wood, która swego 
czasu tańczyła w sławnym | znanym w Polsce balecie 
Jerome Robbinsa. 


Na zdjęciu wyżej — 
Side Story". 


reprodukujemy scenę z „West 


ROBERTOSRE 


— obejmie reżyserię amerykańskiego filmu pro 
Short Cut* (Krótkie cięcie), o kampanii włosk 
pertraktuje obecnie z władzami Abisynii w : 
realizowanie zdjęć plenerowych na terenie tego 1 
zdjęcia nakręcone zostaną w Tunisie. 

Główną rolę obejmie prawdopodobnie ame 
Wiadomo na pewno. iż w filmie tym zagrają - 


SIMONE -SIGNORET 
I YVES MONTAND 


— zagrają razem we francuskim flimie oparty 
na oryginalnym scenariuszu Franęoise Sagan. T; 
tut nie został jeszcze podany. Będzie to, jak zy 
kle u Saganki, jeszcze jedna odmiana histor 
trójkąta małżeńskiego. 


— dwie sławne gwiazdy przedwojennego ekranu - 
mają zagrać razem w przygotowywanej w Holly 
woodzie filmowej wersji sztuki ..Toys in the Attic 


(Zabawki na strychu) — o dwu siostrach. sta 


rych pannach, kochających się w młodszym bra 
cle. Rolę tę zagra Rock Hudson 


Cluire Bloom i Vivien Leigh. główne bo- 
haterki uianej ostatnio z ogromnym powo- 
dzeniem w Londynie sztuki Jeana Giraudoux 
„Pojedynek aniołów". wystąpią w tych sa- 
mych rolach w przygotowywanej w Anglii 
lilmowej wersji tego utworu. 


Jacques Tati 


— ma zamiar na wtosnę 1861 r. zrealizo- 


wać następny film o przygodach pana Hulot 


—. 


w scenicznej wersji 
- _ „Przeminęło 
z wiatrem” 


Producent David O. Selznick przygo- 
towuje rewię muzyczną według ..Prze- 
minęło z wiatrem". Nie będzie to jed- 
nak film. lecz spektakl teatralny. W ro- 
lach głównych, które w filmie. opartym 
na tej powieści, grali Vivien Leigh t 
Leslie Howard, wystąpią — Audrey Hep- 
burn i Mel Ferrer (oboje na zdjęciu). 


SSEELINI 


centa Darryla F. Zanucka „The 
abisyńskiej w 1935 roku. Zanuck 
rawie otrzymania zezwolenia na 
aju. Jeżeli zezwolenia nie uzyska. 


ykański aktor — Stephen Boyd. 
JRat Vallone | Vittorio Gassman. 


Jeanne 
Moreau 


— wystąpi w tytułowej roli 
nowej filmowej wersji. „Ma- 
dame Bovary” według powie- 
ści Gustawa Flauberta Jean- 
ne Moreau będzie zarazem 
producentką tego filmu. Sce- 
nariusz opracowuje Gaston 
Bonheur 


- Ghristian - Jaque 


— wyjeżdża do Argentyny, by 
nakręcić fllm „Jak w miebie 
tak i na ziemi”, o działalno- 
ści jezuitów w południowej 
Ameryce, w XVII wieku. 


Szanowny Panie Redakto- 


rze! Gdy jestem w Hollywoo- 
dzie, zawsze kupuję t z du- 
łym załnteresowaniem czytam 
Wasz FILM — tak zaczyna 


się 


list, który otrzymaliśmy 


niedawno od Mitchella Kowa- 


ta, 


amerykańskiego aktora 


polskiego pochodzenia. 
„ Mitchell Kowal grał główne 
role w wielu amerykańskich 
tllmach. m. in. takich super- 


Bigantach — jak „Ben-Hur*. 


„John, Paul Jones" | „Kawa- 
lerzyści*. Występuje także w 
amerykańskiej telewizji 1 na 


Nino 


(w środku), 


Ej 
Ę 
EJ 
c 
EJ 
gi 
E> 
6 
E 
gd 
Ej 
E 


Mitchell 


l 


„Pi- 


gulkach Herkulet 


scenach Nowego Jorku. Był 
partnerem Sarah Churchill, 
Johna Wayn Vittorio De 
Siki. 

Wracam właśnie z Rzymu — 
pisze Mitchell Kowal — gdzie 
grałem z Sylvą Kosciną i Vir- 
torlo De Stką w filmie reż 
Luciano Salce „Le pillote de 
Ercole" (Pigułki Herkulesa), 
opartym na francuskiej far- 
sie pod tym samym tytułem, 
z końca XIX wieku. Dołączam 
kilka zdjęć z tego filmu, mo- 
że zechcecie je wykorzystać 


Właściwym powodem moje- 
go listu jest jednak co inne- 
go. Bardzo chciałbym zugrać 
w polskim filmie i to naj- 
chętntej rolę jakiegoś bohate- 
ra z tystącietniej historit na- 
szego kraju 


* 


Niestety. „Krzyżacy" są już 
na ekranach, nic nie słysze- 
liśmy. aby ktoś przygotowy- 
wał podobny film. Ten list 1 
zdjęcia zamieszczamy jednak 
jako ciekawostkę dla naszych 
Czytelników — a także ewen- 
tualną informację dla reali 
zatorów. 


Pocztówka z Budapesztu 


0 „KIROSZIMIE” 
W WERSJI WĘGIERSKIEJ 


I 0 BELI BALAZSU 


Iroszima, moja miłość”, francuski 

fllm grany ostatnio na polskich 

ekranach, zobaczyłam po raz 

* pierwszy w wersji... , węgierskiej, 

1 to po żmudnych staraniach o bi- 

let do „Filmmuseum*. Chciałam koniecznię 

zobaczyć to jedyne w Budapeszcie kino, 

gdzie ogonki ustawiają się na dwia godziny 
przed otwarciem kasy. 

„Filmmuseum* jest czymś w rodzaju na- 
szego „iluzjonu* połączonego z „Kinem 
dobrych filmów". Trzy razy w tygodniu 
odbywają się tu cykliczne pokazy filmów 
archiwalnych, w pozostałe dni — wyświet- 
lane są wybitne, lecz trudne filmy, nie 
przeznaczone do normalnego rozpowszech- 
niania. M. in. w najbliższej przyszłości ma 
być grane „Słodkie życieć, a potem „Pa- 
piół 1 dlament 

Na' projekcjach filmów archiwalnych frek- 
wencja jest trochę mniejsza, nie spada jed- 
mak poniżej 70 procent. Z dochodów tego 
kina utrzymuje się Węgierski Instytut Nau- 
kowo-Filmowy i Archiwum Filmowe; pla- 
cówka prowadząca rozieglą działalność nau- 
kową, archiwalną, bibllograficzną, staty- 
styczną, a także, w szczuplejszym już za- 
kresie, wydawniczą. 

Na Węgrzech nie ma bowiem specjalnego 
wydawnictwa filmowego. Trochę książek 
z zakresu techniki filmowej wychodzi w p 
pularnonaukowym wydawnictwie „Gondo- 
lat* (Myśl). Inne potrzeby w tej dziedzinie 
stara się właśnie załatwiać wspomniany in- 
stytut. Dotychczas wydano zaledwie parę, 
1 to odbijanych na powielaczu, pozycji. 
w planach jest stała Biblioteczka Wiedzy 
Filmowej. Wyszedł już pierwszy jej tom — 
Mała historia filmu* Georgesa Sadoula; 
następny będzie poświęcony twórczości Luigi 
Arlstarco, u potem przewiduje się wydanie 
trzech tomów „Elistorii filmu" Jerzego Toep- 
licza. 

W centrum zainteresowań instytutu znaj- 
duje się twórczość wybitnego węglerskiego 
teoretyka filmowego Bóli Balśzsa. Z Wę- 
grami współpracują w tej dziedzinie kry- 
tycy i teoretycy filmu z wielu krajów. 
M. in. autor polskiego opracowania dziel 
Balńzsa — Aleksander Jackiewicz. Budapesz- 
teński Instytut Naukowo-Fllmowy przygoto- 
wuje w roku 1962 Kongres, który naukow- 
com z calego świata, zajmującym się kry- 
tycznym naświetleniem twórczości Balazsa, 
da okazję do wymiany poglądów i Koordy- 
nacji prac. 

Instytut wydaje również kwartalnik „Film- 
kultura", który w najbliższej przyszłości ma 
się przekształcić w miesięcznik o paru ty- 
siącach nakładu. Poza tym na Węgrzech 
wychodzi jeszcze jedno tylko czysto filmo- 
we pismo, teoretyczno-popularny dwutygod- 
nik „Filmvilag* 0 formacie ', naszego 
FILMU. 

Odwrotnie, niż u nas, największą bolącz- 
ką jest tu więc brak dużego, ilustrowanego 


magazynu. 
"T. WIELUŃSKA 


Reprodukowane obok zdj! nie mają 
nic wspolnego z powyższą pocztówką. 
Chyba tylko iyle, że są to najnowsze 
pozycje węgierskiej kinematografii, Wie- 


le szczegółów o nowych filmach węgier- 
skieh znajdziecie w reportażu z Buda- 
pesztu. który zamieścimy wkrotce. Na 
razie zdradzimy tylko. że filmowcy wę- 
gierscy odeszli ostatnio od draniatu psy- 
chologicznego. by zająć się iżejszą te- 
matyką i... szezęściem małżeńskim 


„MEZALIANS* 


„PRÓBNA JAZDA* 


NIEDOKONANY 


nazywa się „Czas 


cji — tytuł roboczy, wydaje się 
jednak, że dość dobrze oddaje to, 
co nazywamy myślą przewodnią 


szły* oznacza wojnę — to wska- 
zówka pierwsza, po wtóre zaś — 
w tytule tym zawarta jest nut- 
ka ironii. . 

Czasy przeszłe bywają bowiem 


różne. Istnieje perfectum, czyli 
czes przeszły dokonany i 
imperfectum — czas _ przeszły 


niedokonany. Czy okres dru- 
giej wojny światowej jest czasem 
przeszłym dokonanym? Z punktu 
widzenia historyka — na pewno 
tak, ale czy podobnie sądzi so- 
cjolog, działacz społeczny, publi- 
cysta? Stwierdzenie, że ślady, po- 
zostałości minionej wojny napo- 
tykamy codziennie we wszystkich 


dziedzinach : życia — jest truiz- 
lecz nie można nad tym 
do porządku dziennego. 
że są to rzeczy bo- 
ce nie tylko poje- 
i, ale wywierające 
wnież wpływ na wzajemne sto- 
sunki całych społeczeństw, na- 
rodów. 

A zatem czas przeszły nie- 
dokonany. Tego jednego sło- 
wa zabrakło w tytule filmu re; 
Leonzrda  Buczkowskiego. Za- 
brekło go, lecz jest w domyśle, 
ponieważ chodzi w tym filmie 
o losy kilku osób, których spra- 
h skutek dziwnego 

liczności — splotły się 
nierozerwzlnie ze sprawami woj- 
wydarzeniami sprzed lat 


nastu. ci stali wów- 
po przeciwnych stronach 
byli wrogami. = 


Polsce i w Niemieckiej Republi- 
ce Federalnej, są zależni od sie- 


bie, stare sprawy nie są jeszcze 
zakończone, ciążą nad nimi jak 
zmora, od której niepodobna się 
uwolnić 


To jeden problem, który poru- 
sza interesujący scenariusz, opar- 
ty na książce Andrzeja Szczypior- 
skiego „Czas przeszły” (ukaże 
wkrótce nakładem „Iskier*). Dru- 
gi, bezpośrednio związany z po- 
przednim, to problem odpowie- 
dzialności za wojnę, wci 


tualny, polityczny, powszechnie 
znany z codziennych doniesień 
prascwych. 


Gestepowiec Weber mie: 
NRF, zebywa na wolnox 
dobnie jak jego były. zwierzch- 
nik — pułkownik policji i SS 
Steinhagen. Monika, dziewcz; 
Frama — przywódcy polskiej 


podziemnej grupy zemachowców, 
nie mo: 


w _16 lat po wojnie być 
wa, ponieważ dobre imię 
jej ukochanego zależy od tego, 
czy Weber przyzna się do zbro- 


Scena w cell więziennej. Na pierwszym planie leży Cezary Julski (Rudy), dalej — po pra- 
wej — Jerzy Antczak (Hugo) i Tadeysz Łomnicki (Antoni). W głębi — Adam Hanuszkiewicz (Fram) 


Foto St. SHskowski 


Re). Leonard Buczkowski na planie „Czasu przeszłego” 


Foto Z. Nasierowska 


dni popełnionych w okupowanej 
Polsce. 


— Myśmy wygrali tę wojnę — 
powtarza z uporem Monika. — 
Oni ją przegrali. My jesteśmy 
zwycięzcami, oni zwyciężonymi... 


„ON MYŚLI O ZDRADZIE. 


W hali zdjęciowej łódzkiej Wy- 
twórni Filmów Fabularnych wy- 
budowano celę więzienną z lat 
okupacji, Siedzą w niej bojow- 
nicy, którzy dokonali nieudanego 
zemachu na pułkownika Stein- 
hagena — Fram, Antoni, Rudy 
i Hugo. Role te grają: Adam Ha- 

zkiewicz, Tadeusz Łomnicki, 
ry Julski i Jerzy Antczak — 
tktorzy dobrze znani z ekranu 
kinowego, sceny teatralnej, okien- 
ka telewizyjnego. Wyjątek stano- 
wi Hanuszkiewicz, który — choć 
niezwykle aktywny w teatrze i 
telewizji — przed kamerą filmo- 
wą wystąpił ostatni raz trzyna- 
ście lat temu, podczas realizacji 
filmu „Za wami pójdą inni* reż. 
Antoniego Bohdziewicza. Hanusz- 
kiewicz w roli Frama nie jest do 
siebie podobny. Zmienił kolor 
czupryny na rudo-blond, gdyż — 
jak mówi operator — czarne wło- 
sy zewsze gorzej wychodzą na 
ekranie kinowym. 


Hugo, ranny podczas akcji, le- 
ży w zbroczonych krwią banda- 
żach pod odrapaną ścianą celi. 
Jego towarzysze przechadzają się 
niespokojnie po swoim ciasnym 
więzieniu. Od czasu do czasu pa- 
dają urywane zdania, zwłaszcza 
Fram usiłuje sobie gorączkowo 
wytłumaczyć, dlaczego zamach 
się nie udał. Kamera, początko- 
wo_ nieruchoma, cierpliwie reje- 
struje całą tę, kilka minut trwa- 
jącą scenę. Potem staje się co- 
raz bardziej ruchliwa, zmienia 
kąty widzenia, podjeżdża do zbli- 
żeń. Zawieszony na długim żu- 
rawiu mikrofon łowi poszczegól 
ne zdania, słowa, strzępy dia- 
logów. 


— Jak to było możliwe, jak 
było możliwe? — zastanawia się 
Fram. 


— O czym myślisz? — pyta Ru- 
dy, oparty niedbale o ścianę. Je- 
go wielka postać (Cezary Julski) 
zdaje się rozsadzać ciasną celę. 


Antoni robi kilka drobnych 
kroków. Wysysa ostatni dymek 
z mikroskopijnego, przylepione- 
go do ust niedopałka, ciska go 
na kamienną podłogę, przydep- 
tuje. Mówi: 

— On myśli o zdradzie... 

Ujęcie skończone. Zaczyna się 
dyskusja, w której rej wodzi Ha- 
nuszkiewicz i drugi reżyser, Mie- 
czysław Waśkowski. Hanuszkie- 
wicz twierdzi, że tym razem nie 
zagrał dobrze. 

— Bardzo przepraszam — mó- 
wi. — Nie wyszło mi. Jeżeli moż- 
na, proszę jeszcze raz powtórzyć. 
To ważna scena 

Waśkowski jest przeciwnego 
zdania. Spór zresztą trudny do 
rozstrzygnięcia, ponieważ gra Ha- 
nuszkiewicza polega tu przede 
wszystkim na tzw. przeżywaniu. 
Ważna jest tylko twarz aktora, 
jego prawie niedostrzegalna mi- 
mika. Słów pada niewiele, akcja — 
wątlutka. 

— Zauważyliście, jakie ruchli- 
we twarze mają podczas takich 
scen aktorzy angielscy? — wtrąca 
się Cezary Julski. + Wykrzywia- 
ją gęby, jakby cały czas coś żuli. 

— Dwa kilo tatara dla pana 
Julskiego! — odzywa się jakiś 
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Wanda Majerówna w roll Anny (po lewej) 1 Alina Janowska (Monika) w scenie okupacyjnej 


Monika w szesnaście lat później 


głos zza dekoracji. — Będzie miał 
co żuć w następnym ujęciu. 
Wszyscy wybuchają śmiechem. 
— Powtarzamy to ujęcie jesz- 
cze raz — decyduje reż.  Bucz- 
kowski 


REŻYSER I OPERATOR 


Kilka dni potem korytarze 
wytwórni zaroiły się od czarnych 
i zielonkawych mundurów SS- 
manów i żandarmów.  Obławą, 
która swym zasięgiem objęła ca- 
łą dzielnicę miasta, kieruje haupt- 
sturmfiihrer Weber. W małej ha- 
li — rewizja w mieszkaniu An- 
toniego. Rodzinę spędzono do 
kuchni, bitlerowcy myszkują tym- 
czesem po pokojach, szukają bro- 
ni, tajnych gazetek, ulotek. Zna- 
leziono pistolet maszynowy Sten. 
Hauptsturmfiihrer Weber (aktor 


Foto St. Śliskowski 


Hencyk Bąk), wyraźnie ucharak- 
teryzowany na Himmlera, każe 
opróżnić kuchnię. Zostaje z -An- 
tonim sam na sam. Pyta go, skąd 
ma broń. Antoni jednak nie od- 
powiada. 

Niemiec nie podnosi głosu. Mó- 
wi spokojnie, jakby od niechce- 
nia: 

— Zabijemy twojego ojca. Mat- 
kę też zabijemy. I ciebie też. 

Żadnych ryków, wrzasków — 
tak częstych w podobnych sce- 
nach. Trochę zaskoczony, zwra- 
cam się do reżysera 

— Staramy się ten film zrobić 
jak najskromniej, jak najoszczęd- 
niejszymi środkami — mówi twór- 
ca „Zakazanych piosenek". — 
Uważamy, że o rzeczach dużej 
wagi można mówić prosto, uni- 
kając koturnów i patosu. Znaj- 
duje to swoje odbicie w grze ak- 


torów, w koncepcji operatora, w 
pracy całego zespolu realizator- 
skiego. 

Operatorem „Czasu przeszłego” 
jest Jerzy Wójcik („Eroica”, „Po- 
piół i diament", „Krzyż Walecz 
nych", „Matka Joanna od Anio- 
łów”). Drugim operatorem, czyli 

kerem — Antoni Nu- 


y! by nie pis 

„rozbłysły jupitery"!). Obaj 
są na planie prawie niewidocz- 
ni. Reflektorów, których tyle na 
ogół widać podczas zdj a 
na lekarstwo. Pali się ja 
Krystynka* w asyście tzw. 
„czeniaka, lampa _przymocowa- 
na do kamery i jedna żarówka 
nitro. 

Operator Wójcik pracuje włas- 
ną metodą. Nie bawi go wymyśl- 
na kompozycja kadru, ani ekspo- 
nowanie poszczególnych twarzy 
czy rekwizytów. Interesuje go 
jedynie materia plastyczna. jej 
faktura. Jest to fotografia bardzo 
surowa, oszczędna, skromna — 
daje jednak, jak mieliśmy się ju: 
okazję przekonać, znakomite wy- 
niki 


SZARADZISTA 
Z PIONU PRODUKCJI 


Drugi Wójcik, na imię mu 
Zygmunt. siedzi tymczasem w 


Foto St. Sliskowski 


pokoju kierownictwa produkcji 
i głowi się, jak wszystko zorga- 
nizować, żeby mieć jutro na pla- 
nie i Gustawa Holoubka, grają- 
cego rolę pułkownika Steinhage- 
na, i Alinę Janowską, występu- 
jącą w roli Moniki. Holoubek ma 
dziś zdjęcia do „Rozstania" we 
Wrocławiu, jutro po południu mu- 
si być w Warszawie, pojutrze 
znowu we Wrocławiu, musi też 
w tym czasie zegrać kilka scen 
w Lodzi. Podobnie ma się spra- 
wa z innymi aktorami, a o Ha- 
kiewiczu lepiej już nie mó- 
"en dopiero jest zajęty! 


Prace kierownika / produkcji 
przypomina równanie z kilkoma 
niewiadomymi lub rozwiązywa- 
nie krzyżówek i szarad. Mimo to 
reali postępuje naprzód bar- 
dzo szybko. Zdjęcia, rozpoczęte 
21 września, powinny być zakoń- 
czone w końcu listopada. Na 
wiosnę zapewne film ukaże się 
na ekranach 


Może „„ przeszły" przyczy- 
ni się w jakimś stopniu do tego. 
by imperfectum minionej wojny 
zamieniło się w perfectum. 


JERZY PELTZ 


Operator Jerzy Wójcik sprawdza oświetlenie postaci Wandy, Majerówy, 
oto 


Z. Nasierowska 


PRZED AMERYKAŃSKIM 


TELEWIZOREM kmezeawa 


zczyt kariery w amerykańskiej tele- 
— to własny „show*, czyli pro- 

gram. Ten, kto w telewizji posiada 

półgodzinny lub godzinny odcinek 

w tygodniowym repertuarze, szybko 
staje się bogaczem dzięki reklamom różnych 
przedsiębiorstw, „którym udziela miejsca 
w swoim „show*. Stopień bogactwa zależy od 
stopnia popularności realizatora programu. 
Firmy płacą najwięcej najbardziej znanym 
„show-makerom*. Zdobycie uznania publicz- 
ności posiada więc wagę złota, 


POWAŻNY ED 


Człowiekiem, któremu udało się zdobyć 
i popularność widzów, i uznanie firm — jest 


ED SULLIVAN 


Ed Sullivan, konferansjer, reżyser i impre- 
sario swego cotygodniowego, sobotniego pro- 
gramu. Na” estradzie Sullivana, będącej nie- 
oficjalnie reprezentacyjną estradą Stanów, 
występują zwykle najlepsi artyści rewiowi, 
najlepsze balety, najlepsi śpiewacy i brzu- 
chomówcy (ten rodzaj występów bardzo się 
ostatnio rozpowszechnił). £ 


Sullivan odbywa liczne podroże zagraniczne (jak 
np. w ubiegłym roku do Moskwy). zapraszając na 
występy w swoim programie wybitnych artystów 
z calego świata.- Produkowały się już u niego tan- 
cerki z ..Bleriozki” i artyści naszego „„Sląska". 
Wielki konferansjer musi posiadać wlasny styl 
1 charakterystyczną osobowość. Ed od dawna to 
sobie wypracował. Zapowiada zawsze z powagą. 
lekko przygarbiony. ma kamienną twarz i pokle- 
puje artystów po ramieniu. Styl ten stał się wzo- 
rem dla wielu innych konferansjerów. którzy sta- 
rają się, bez powodzenia zresztą. naśladować Ed: 
Szczególnie nieudolnie robi to konferansjer kana- 
dyjskiej rewii telewizyjnej „Karawana talentów", 
uważający się za sobowtóra swego mistrza. 


„Ed Sullivan Show* finansowany jest przez 
firmę „Kodak* i, reklamując chlebodawcę, 
Ed celuje zwykle w publiczność aparatami 
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KORESPONDENCJA 
WŁASNA Z USA 


tej znanej firmy. Osłabia to nieco poziom 


programu. 


KARIERA BYLEGO FRYZJERA 


Drugim z wielkich asów amerykańskiej telewizji 
Jest Perry Como. Jeszcze przed dziesięciu laty był 
on podobno tryzjerem we włoskiej dzielnicy Mont- 
realu. Dziś „senny Perry", bożyszcze kobiet, to 
jeden z najpopularniejszych 1 najbogatszych plo- 
senkarzy Ameryki. Jego program ustępuje pozio- 
mem. artystycznym sullivanowskiemu. Jest to re- 
wia w oprawie bardzo bogatych, lecz niezbyt gu- 
stownych dekoracji, przyjemnie jednak posłuchać 
samego Como. sympatycznego Włocha o miłym 
Błosie. Como nigdy jednak nie śpiewa po włosku. 
Za io reklamuje wszystko — od brylantyny do wę- 


PERRY COMO 


dzonych serów. zbijając majątek i zachowując na 
estradzie swój charakterystyczny skromny uśmiech, 


NA WESOŁO I... Z ALUZJAMI 

inny właściciel „show”, to 
który w zabawny spo- 
o wygórowanych ambi- 
cjach politycznych, W każdym niemal ze 
swoich programów robi dygresje na temat 
swej ewentualnej nominacji na... prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Autografy podpisuje: 
Frezydent Jack Benny 

Telewizja amerykańska posiada wiele pro- 
gramów  „rodzinnych* (coś w rodzaju na- 
szych radiowych Matysiaków). Największą 
popularnością cieszy się wśród nich „I Love 
Lucy* (Kocham Lucy) — perypetie młodego 
małżeństwa, które gra para znanych holly- 
woodzkich aktorów — Lucilla Ball i Desi 
Arnaz (zresztą w życiu prywatnym także 
małżeństwo). 

Przygody Lucy i Desi wiążą się zawsze z aktual- 
nymi wydarzeniami i pełne są aktualnych dowci- 
pów. W którymś z programów małżeństwo udaje 
stę na komiczną wyprawę w poszukiwaniu uranu. 
Zadrwiono w ten sposób z ..gorączki urant któ- 


Jack Benny, 
niemłody już aktor, 
sób gra człowieka 


ra panowała do niedawna w Stanach Zjednoczo- 
nych. Co drugi niemal Amerykanin zaopatrywał 
się wówczas w licznik Geigera, zwablony olbrzy- 
mimi nagrodami dla odkrywców wranowej rudy. 
Osławiona gazeta skandal „Confidential" twier- 
dzi, że „I Love Lucy* wkrótce się skończy, bo od- 
twórcy tej audycji mają zamiar się rozejść 
(„...sławna para hollywoodzka chce rozwodu — jest 
jednak zbyt bogala, aby sobie na to pozwolić” 
Nie wiadomo, oczywiście, ile w tym prawdy. 


Takie „rodzinne* programy są w telewizji 
amerykańskiej  najprzyjemniejsze. _ „Dany 
Thomas", „Father Knows Best* (Cjciec wie 
najlepiej), „Bachelor Father* (Tata — baka- 
łarz) czy „Dennis the Menace* (Dennis — 
groźba) — realizowane są z prawdziwym hu- 
morem i choc też gęsto przeplatane różno- 
rodnymi reklamami, stanowią odprężenie po 
dziesiątkach westernów i makabrycznych fil- 
mików z duchami lub upiorami. Poza tym 
telewizja amerykańska nie reprezentuje wy- 
sokiego poziomu. W morzu kiepskich, świa- 
domie obliczonych na niewybredne gusty, 
programów można jednak trafić czasem na 
coś naprawdę dobrego, jak „Naked City* (Na- 
gie miasto) i „Four Just Men* (Czterej spra- 
wiedliwi). 


TELEWIZYJNY „NEOREALIZM* 
I DONKICHOCI 


„Naked City* — to cotygodniowy półgodzin- 
ny film poświęcony życiu nowojorskiej bie- 
doty i lumpenproletariatu. Najbardziej ra- 
żące problemy ukazuje szczerze i z dużym 
realizmem. Są tam opowieści o biednych emi- 
grantach-pomywaczach, którzy padli ofiarą 
oszustwa, o nauczycielu ze szkoły pełnej mło- 
dych przestępców, o wyzyskiwaniu emigran- 
tów portoricańskich, którzy zalewają ostatnio 
Nowy Jork i wiele podobnych. Nie wszystkie 
programy „Naked City" stoją na wysokim po- 
ziomie, ale nie ma w nich efekciarstwa. 


„Four Just Men* — to opowieść o czterech męż- 
czyznach. którzy postanowili wspólnie walczyć 
z każdym przejawem _ niesprawiedliwości lub 
krzywdy. Ci donkiszoci XX wieku co tydzień 
czynią dobro: demaskują intrygi, ratują przed kra- 
dzieżą bezcenne dziela sztuki, a nawet łagodzą 
sytuację międzynarodową. Warto na nich patrzeć 
choćby dlatego, że są wśród nich Jack Hawkins 
1 Vittorio De Sica. 


W różnorodnym, choć nie wybitnym ame- 
rykańskim programie telewizyjnym każdy 
może znaleźć coś dla siebie. Niestety, widzo- 
wie od dawna przestali się silić na selekcjo- 
nowanie repertuaru Telewizor stał się czymś 
w rodzaju nowoczesnego kominka, skupiają- 
cego wieczorami całą rodzinę, a wieloletnie 
gapienie się w taki kominek — z przerwami 
tylko na pracę i sen — musi w końcu do- 
prowadzić widza do zaniku jakichkolwiek 
kryteriów czy wymagań w stosunku do pro- 
gramu. Pewien starszy pan wzruszył się na 
przykład w mojej obecności reklamą Chev- 
roleta. To przykład krańcowy, ale auten- 
tyczny. 


LUCY BALL i DESI ARNAZ 


Rene Clatr w czasie realizacjł 


noweli 0 mu 


żeństwie. Siedzą: Marie-Josć Nat i Claude Rich 


Valerić Lagrange t Pierre Mi- 
chael w noweli „Dziewictwo” 


naszych — cza- 
sach nawet o 
miłości mówi 
się językiem 
liczb, statysty- 
ki, faktów. Toteż kiedy je- 
den z francuskich produ- 
centów filmowych wpadł 
na pomysł zrealizowania 
filmu pokazującego stosu- 
nek prz. tnej Francuzki 
do miłości, zwrócił się o 


lości. Wyniki tej ankiety 
uporządkował — znowu we- 
dług naukowych zasad — 
w siedem rozdziałów: dzie- 
ciństwo, okres dojrzewania, 
dziewictwo, _ małżeństwo. 
zdrada małżeńska, rozwód 
i kobieta samotna. Materia- 
ły w ten sposób zebrane 
ukazały się w książce. 
Przyniosty one — jak wszel- 
kie materiały statystyczne 


AUGUST 
GRODZICKI 


potrzebne materiały nie do 
pisarzy, lecz do... statysty- 
ków. Na jego zamówienie 
Francuski Instytut Opinii 
Publicznej przeprowadził — 
wedlug wszelkich nauko- 
wych zasad — ankietę 
wśród kilku tysięcy kobiet 
francuskich różnego wieku, 
różnych zawodów i z róż 
nych warstw spolecznych — 
na temat, co myślą 0 mi- 


i ankietowe — wiełe bar- 
dzo interesujących  spo- 
strzeżeń, stwierdzeń, uwag, 
choć skonstruowany w ten 
sposób obraz przeciętnej 
Francuzki i jej stosunku do 
spraw miłości — jak zaw- 
sze w statystyce — musi 
być traktowany ostrożnie. 

Dopiero po tych wstęp- 
nych zabiegach, owe sie- 
dem rozdziałów statystycz- 


nej pracy powierzono sied- 
miu znanym autorom, 
wśród których znaleźli się: 
Felicien Marceau, Charles 
Spaak, Marcel Aymć i in., 
aby na ich podstawie na- 
pisać siedem nowel filmo- 
wych. Nowele te następnie 
przekazano do _ realizacji 
siedmiu znanym reżyserom: 
Decoinowi, Delannoy, Boi 
rondowi, Verneuilowi, Clai- 
rowi, Christian-Jaquc'owi 
Le Chanois. Zaangażowano 
okolo trzydziestu gwiazd 
tilmowych pierwszej wiel- 
kości, żeby wymienić tylko 
kilka: Sophie Desmarets, 
Marie Josć Nat. Dany Ro- 


powiedzieć, że siedem no- 
wel filmowych — mimo tak 
różnych _ indywidualności 
reżyserskich — ma na ogół 
dość podobny ton i jakieś 
jaskrawe różnice nie rażą 
widza. Całość przypomina 
robotę Sachy Guitry (Gui- 
try także lubił nagroma- 
dzenie tylu gwiazd) i utrzy- 
mana jest w tonie żartobli- 
wym, lekko kpiącym, z ko- 
mentarzem i słowem wią- 
żącym niewidocznego na 
ekranie konferansjera. No- 
wcele w swej treści i wy- 
mowie trzymają się bardzo 
wiernie materiałów, na 
podstawie których zostały 


grawitująca ku twórczości 
bulwarowej. 

Z siedmiu noweł wyróż- 
nia się pełen dowcipu i 
poczji skecz o małżeństwie 
(podróż poślubna w pocią- 
gu, pierwsze kłótnie 
ustępstwa), a to dzięki mi- 
strzowskiej ręce Renć Clai- 
ra, a także skecz o kobie- 
cie samotnej. ten znów 
dzięki scenariuszowi Mar- 
cela Aymć i wykonawcy 
roli pocieszyciela kobiet sa- 
motnych. Robertowi La- 
moureux. Również w obra- 
zach o zdradzie małżeń- 
skiej (Dany Robin, Paul 
Meurisse, Jean Paul Bel- 


NOWOŚCI PARYSKIE 


FRANCUZKA 
I MIŁOŚĆ 


Od stałego korespondenta 


bin. Annie Girardot, Mar- 
tine Carol, Darry Cowl, 
Jacques Duby, Pierre Mon- 
dy, Yves Robert, Paul! Meu- 
risse, Jean Paul Belmondo, 


Francois Perrier, Robert 
Lamoureux... 
Jaki jest wynik tego 


pierwszego chyba sfilmo- 
wania naukowego dzieła 
statystycznego, do czego 
zmobilizowano tyle środ- 
ków? 

Przede wszystkim trzeba 


W noweli o zdradzie małżeńskiej występują 


opracowane i biorą z nich 
wiele elementów dialogów. 
Szkoda, że są to raczej 
obrazki i scenki 'rodzajo- 
we, niż skecze z wyraźną 
pointą końcową, ale mają 
one dość dużo dowcipu, 
nieco trafnych spostrzeżeń 
i prawdy, która na widow- 
ni wywołuje ogólne zado- 
wolenie. W tym wszystkim 
jest niewiele inwencji fil- 
mowej i nowości, raczej 
sztuka bardzo tradycyjna i 


mondo, reżyser — Henri 
Verneuil) jest zgrabnie 
skonstruowany w stylu ske- 
czu kabaretowego. 


Ten film o przeciętnej 
Francuzce jest również 
przeciętny, obliczony na 
przeciętną publiczność i po- 
wodzenie, które z pewno- 
ścią będzie mu towarzy- 
szyć. 


Paryż, w październiku 


Dany Robin i Jean-Paul Belmondo 
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ak było naprawdę — nie wiadomo. Hi- 

storia splata się z legendą. a auten- 

tyczne postacie sąsiadują z baśniowy- 

mi. Prawdziwy jest zamek na Hrad- 

czanach, królujący nad miastem — 
i prawdziwe praskie getto, w którym żył pod 
koniec XVI wieku Liwa ben Bezalel, zwany 
popularnie Rabbi Leb. 

Rabbi Leb pozostawił po sobie mądre księgi, 
które znaleźć można w wielkich judaistycz- 
nych bibliotekach. Wiadomo również, że 
ostatnie lata swego życia spędził nie w Pra- 
dze, lecz w Polsce, jako zwierzchnik żydow- 
skiej gminy w Poznaniu. Ale kto może od- 
powiedzieć na pytanie, czy jego wyjazd 
z Pragi, raczej nagły, był konsekwencją pew- 
nej poufnej rozmowy z Jego Cesarską Mo- 
ścią Rudoliem II? O czym mówili — rene- 
alchemii 


sansowy władca, rozmiłowany w 
i astrologii, ze znawcą Talmudu i mistrzem 
nauk matematycznych? Historycy na te py- 
tania nie potrafią dać zadowalającej odpo- 
wiedzi. Ale po co ich trudzić i nękać? Hi- 
storia jest w gruncie rzeczy nieważna, 
a istotne znaczenie ma legenda. O mądrym 
Rabbi Lebie i o cesarzu Rudolfie więcej wie- 


Końcowa scena „Golema", Film ten reżyserował 
ł grał w nim rolę tytułową Paul Wegener 


dzą poeci i artyści. Tylko oni znają prawdę, 
bo tylko oni wierzą w istnienie Golema. 

Golem narodził się w ciasnych uliczkach 
praskiego getta, w labiryncie domów o spa- 
dzistych, stromych dachach i o oknach za- 
bitych głucho deskami czarnych  okiennic. 
Może getto, które zbudował architekt Hans 
Poelzig, nie przypominało swego  pierwo- 
wzoru, ale tylko w takim przedziwnym mie- 
ście z krainy marzeń sennych mógł zjawić 
się gliniany kolos ślepo wykonujący rozkazy 
swego pana i twórcy. Z baśnią o Golemie za- 
poznał się Paul Wegener już w dzieciństwie, 
odnalazł ją w latach młodzieńczych u Heine- 
go i w wieku dojrzałym — wskrzesił w fil- 
mowym kształcie. Przy pomocy przyjaciela 
i świetnego artysty, Hansa Poelziga, stworzył 
wizję artystyczną Golema, która dziś — po 
latach czterdziestu — nie przestała być jed- 
nym z największych osiągnięć kinematografii. 
Premiera filmu odbyła się 29 października 
1920 roku w berlińskim kinie „Ufa Palast 
am Zoo". 


Paul Wegener po raz pierwszy stworzył fil- 
mowego Golema w r. 1915, ale ówczesne wa- 
runki produkcyjne nie pozwoliły mu wtedy 
opowiedzieć historii narodzin robota. Dopie- 
ro wytwórnia „Dekla”, dysponując odpowied- 


nimi kapitałami, mogła się zdobyć sześć lat 
później na wskrzeszenie na ekranie starej le- 
gendy. Taki był właśnie sens filmu — 
oderwanie się od rzeczywistości historycznej, 
od jakichkolwiek naturalistycznych tenden- 
cji. danie widzom wrażenia, że przeniesieni 
zostali do baśniowego świata. Pojęcia teraż- 
niejszości i przeszłości przestają mieć zna- 
czenie, a wszelkie dystanse czasowe nikną 
wobec zjawisk, które są prastare jak sam 
czas, odwieczne. Golem — zgodnie z intencja- 
mi Wegenera — to marzenie ludzkości o od- 
kryciu sekretu życia, to sięganie po prawa 
i przywileje, które zgodnie z uświęconą tra- 
dycją przynależały mieszkańcom niebieskich, 
a nie ziemskich-efer. 

Na próżno cesarz Rudolf na Hradczańskim 
Zamku szuka kamienia filozoficznego i nie 
udaje się Rabbi Lebowi okiełznać swego 
tworu i zdobyć nad nim nieograniczoną 
władzę. Jak w każdej legendzie, tak i w 
opowieści o Golemie przychodzi nieuniknio- 
ny moment buntu: gliniany kolos szaleje, 
niszczy dom, zabija ludzi, sieje zagładę. Czy 
to zemsta bogów, którym odebrano monopol 
tworzenia życia? A kiedy zdaje się, że nie 
ma już siły, która poskromiłaby groźnego ro- 
bota, wielki Golem spotyka małą, niewinną 
dziewczynkę, która, nieświadoma niebezpie- 
czeństwa, podaje potworowi jabłko. To nie 
Rabbi Leb tchnął życie w glinianą kukłę, lecz 
małe dziecko. Golem — po raz pierwszy 
i ostatni zarazem — uśmiecha się. Jest ludzki, 
przytula do piersi Kruszynę, jest szczęśliwy... 
A kiedy małe rączki wyjmują ukryty w je- 
go glinianym sercu magiczny talizman, koń- 
czy się żywot Golema, a wielkolud rozsypuje 
się w proch. Nie mądrość, lecz miłość jest 
źródłem życia. 

Oto filmowa legenda o Golemie. Ze wszyst- 
kich poprzedzających ją — poetyckich i po- 
wieściowych — najpełniejsza i najdoskonal- 
sza. Legenda zbudzona do życia talentem 
Wegenera, który w potrójnej funkcji arty- 
stycznej — jako scenarzysta, reżyser i aktor — 
potrafił znaleźć dla niej właściwy kształt. 
A pomogli mu w tym: architekt Hans Poel- 
zig, operator Karl Freund, aktorzy: Albert 
Steinrueck (Rabbi Leb) i Otto Gebuehr (ce- 
Sarz) oraz kompozytor Hans _ Landsberger, 
który napisał do „Golema" specjalną party- 


turę. k 
JERZY TOEPLITZ 


„POWROT* 


Nowy film reż. Jerzego *Pas- 
senderfera spotkał się na ogół 
2 życzliwym przyjęciem kry- 
tyki. W większości recenzji 
przeważa zdanie, że temat ak- 
fualny i dobrze zrobiony, że 
w filmie dużo inwencji reży- 
serskiej. rewelacyjna fotogra- 
tia Kazimierza Konrada. zna- 
komita gra całego zespołu ak- 
torskiego z Alinq Janowską 


Z WRĄSY 
polski 


Sze w SZPILKACH na margi- 
nesie „Krzyżaków"; 


(ak zwykle) 
Bez tematu*, Munk _„Rodzi- 
nę Polamanieckich", odważny 
Janek Lenica „Janka Ryzykan- 
ta*, projektuje się również 


(najwięcej pochwał) i Andrze- 
jem Łapickim na czele. 

Kiiku krytyków jest jednak 
o „Powrocie wręcz odmienne- 
go zdania. To. co inni chwa- 
lą — oni ganią. motywując 
zresztą swe wywody dość prze- 
konywającą argumentacją. Oto 
próbka zestawienia głosów jed- 
nych i drugich: 


V porównaniu ze słabymi 
'gnałami* | nawet z pier! 
szym chronologicznie „Zama- 
chem*, „Powrót* stanowi wy- 
bitny krok naprzód w dorobku 
reżysera. Jest bezwzględnie 
jednym z najciekawszych dziel 
nieciekawego na ogół sezonu 
filmowego. (O. Sobański w 
DZIENNIKU LUDOWYM). 
Dotychczasowe filmy Passen. 
dorfera, przede wszystkim zaś 
„Zamach* i „Sygnały”, nau- 
czyły nas widzieć w nim re- 
żysera, który pewne niedobory 
śwego warsztatu stara się po- 
krywać prostotą, dążeniem do 
czytelności akcji, bezpretensjo- 
nalnością w sposobie opowia- 
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dania (...). Niestety — spotkał 

ód. Reżyser zupełnie 
le dał się unieść 
manieryzmu i_pretensjo- 
nalności (..). (K. T. Toeplitz 
W ŚWIECIE). 

Motorem calego obrazu jest 
przerobione na scenariusz 0po- 
wiadanie Romana  Bratnego 
„Szczęśliwi torturowani". W 
Wersji ekranowej jest ono jed- 
nik o wiele mniej udane (. 
(Bohdan Węsierski w EXPRES- 
SIE WIECZORNYM). 

Wybór 1 ustawienie bohate- 
rów filmu, postaci (...) nie 
zawsze jednak są najszczęśliw- 
sze 1 w pelni reprezentatyw- 
ne — niewątpliwie ciąży tu na 
scenariuszu (...) powleść Bri 
nego „Szczęśliwi torturowani*, 
której echa pobrzmiewają w 
niejednym jeszcze epizodzie (...) 
filmu. (Wacław Sadkowski w 
TRYBUNIE LUDU). 

Zdjęcia Kazimierza Konrada 
odkryły nam _ nielukrowane 
piękno nowej Warszawy. Nie- 


które ujęcia są rewelacyjne (...). 
(Wiesław Rustęcki w GAZE- 
CIE POMORSKIEJ). 
Fantastyczne punkty widze- 
nia kamery, deformujące skró- 
ty i dziwaczne oświetlenie za- 
mieniają powszednią Warsza- 
wę w ekspresjonistyczny kosz- 
mar senny w stylu Karla 
Gruena czy Roberta Wiene. 
(K. T. Toeplitz w ŚWIECIE). 

Skupiona, oszczędna gra An- 
drzeja Łapickiego w roli Siwe- 
(Zenon Wawrzyniak w 
RZE POLSKIM). 

(-..) Siwy jest drewniany (...). 
(Bohdan Węsierski w EXPRES- 
SIE WIECZORNYM). 


„W PEWNYM KINIE" 


— to tytuł kolejnej korespon- 
dencji Andrzeja Kijowskiego 
z _ Paryża. zamieszczonej w 
PRZEGLĄDZIE , KULTURAL- 
NYM. Autor opisuje w niej 
swoje wrażenia z kina przy 
avenue Bosquet. gdzie w cza- 


sie Olimpiady wyświetlano eks- 
perymentalnie bezpośrednią te- 
lewizyjną transmisję z Rzymu, 
i dochodzi w konkluzji do na” 
stępujących wniosków: 


Nie jestem bywalcem stadio- 
nów, jestem kinomanem.  (...) 
"To, co widziałem w kinie Bos- 
quet, nie było ani sportem, ani 
tym, cośmy dotąd zwykli na- 
zywać kinem. Było kinem 
prawdziwszym niż to, które 
znaliśmy dotąd: byla to czy- 
sta emocja ruchu, niespot 
ki, aktualności, emocja jakie- 
goś wspóluczestnictwa i zaan- 
gażowania. Czas filmowy opo- 
wieści i czas rzeczywistości 
zrównały bieg. Może dopiero 
to jest prawdziwa tajemnica 
kina? 


SŁONIMSKI 
O „KRZYŻAKACH" 


w stałym felietonie zatytu- 
łowanym „Załatwione odmow- 
nie* Antoni Słonimski tak pi- 


„Ogniem i Mieciem* z Mieciem 
Jahodą, a calą resztę dla te- 
Iewizji, czyli absolutne „W pu- 
styni i w puszczy”, jeśli cho- 
dzi o poczucie smaku i umiaru. 


OLSZTYN SIĘ WYŁAMUJE 


W istnej powodzi entuzja- 
stycznych notatek prasowych 
poświęconych ogromnemu po- 
wodzeniu „„Krzyżaków* na pol- 
skich ekranach, wypada zano- 
tować odosobniony głos SŁO- 
WA POWSZECHNEGO. które 
w „Liście z Olsztyna” ubole- 
wa nad ubocznymi skutkami 
oddziaływania tego filmu. Cho- 
dzi o młodzież, która — prze- 
jęta scenami bitewnymi — re- 
gularnie zakłóca spokój miesz- 
kańców stolicy Warmii i Ma- 
zur. Autor listu pisze: 
Chlopcom nikt jakoś dotych- 
czas nie potrafil przemówić do 
przekona: że się żle ba- 
wią. (...) Całe szczęście, że oba 
olsztyńskie kina skończyły już 
wyświetlanie „Krzyżaków (. 
(pei) 


IDZIEMY 


KOŃSKI PYSK 


(The Horse's Mouth) 


DO KINA 


Scenariusz według opowiadania Joyce'a Cary: Alec 
Guinness 

Reżyseria: Ronald Neame 

Zdjęcia: Arthur Ibbetson 

Muzyka: Kenneth V. Jones 


Kompozycja plastyczna: John Bratby 
Wykonawcy: Guliey Jimson — Alec Guinness, Coker — 
d Kay Walsh, Sarah — Renee Houston, Nosey — Mike Morgan, 
Sir William Beeder — Robert Coote, Alabaster — Arthur 
Macrae, Lady Beeder — Veronica Turieigh, Abel — Michael 
Gough, kapitan Jones — Reginald Beckwith, Hickson — 


Ernest Thesiger. 
Produkcja: .„Knightsbridge Production* (Wielka Bryta- 
nia) — 1958 


(Nieotprawliennoje pismo) 


* 
Postać genialnego malarza, skłóconego ze społeczeństwem 
i nie uznającego żadnych konwenansów — to jeszcze jeden 


sukces aktorski Aleca Guinnessa. Za kreację tę otrzymał 
nagrodę w Wenecji w 1958 roku. 


NEACZINALCI 


* 


Scenariusz tego filmu oparto na autentycznych wydarze- 
niach. Grupa geologów — dziewczyna 1 trzech .mężczyz. 
po długich. wyczerpujących poszukiwaniach odkrywa w sy- 
beryjskiej tajdze złoża diamentów. Pożar tajgi odcina ich 
od bazy. Uczestnicy wyprawy giną kolejno, pomoc przy- 
bywa za późno. „Uważam, że język filmu jest językiem 
plastyki, obrazów, a nie językiem literackim" — oto credo 
artystyczne reż. Kałatozowa, Jego fllm cechuje świetna 
reżyseria i rewelacyjna praca operatora Urusiewskiego. 


o a: 
BRRR 


Scenariusz: Michel Audiard i Denys de la P. 
tellióre 

Reżyseria; Denys de la Patellitre 

Zdjęcia: Louis Page 


Scenariusz: G. Koltunow, W. Osipow i W. Rozow | 
5 u Reżyseria: ML. Kalatozow FB 
Zdjęcia: $. Urusiewski Ę 
Ą waga, Muzyka: M. Krlukow zE 
ii Wykonawcy: Tania — Tatjana Samojlowa, Sabinin — „5 E 
wybitny Innokientyj Smoktunowskij, Andriej — Wasilij Liwanow, ZEBAŚ 
film? Siergiej — Jewgienij Urbanskij, 33535 
r utrm= Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 1959. ggaż" 
o 
H E 
A 


technika 


Dodatek: „TU-lI4". Sce- 
nariusz: S. Jonow. Realiza- 
cja: M. Kriwcun. Produk- 
cja: Centralna Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w 
Moskwie — 1958. Interesu- 
jący reportaż o_ wielkim, 
nowoczesnym samolocie 
pasażerskim, 


Dodatek: 


i 
Bert Haanstra. 
lands Information Service' 


dia) — 1 
Świetna 
barwa. 


w poniedziałek, 31 października 


Muzyka: Maurice Thiret godz. 21,05 — Muzyczny Teatr Telewizji: opera kKo- 
. Wykonawcy: Nobl Schoudler — Jean Gabin, miczna „Rita” Gaetano Donizettiego. Reżyseruje An- 
| Maublanc — Pierre Brasseur, Franciszek — Jean drzej Bogucki; 
| Desalily, Lachaume — Bernard Blier, Generał — 
Jean Mirat, Pani Schoudler — Annie' Ducaux, se- 
| EP MSCĄ we wtorek, 1 listopada 
Produkcja: ..Filmsonor Intermondia Films" (Fran- 20.05 — Powtórzenie inscenizacji poematu dra- 
, cja) — 1958 Adama Mickiewicza „Dziady". Układ 
* am. Hanuszkiewicz. Wykonawcy: Woj- 
WIkośc Upoteza todziby szen oudieróWcplera Brydziński, Władysław Krasnowiecki, Jan Świ- 
ZEE) i WO ZAŃ DRO AO YCh | POdsŁAWACHiZekier BANKI SEPRAĆ derski, Jan Kurnakowicz, Adam Hanuszkiewicz, Ta- 
ANEŻE WALK BEZ ULO CR sa. Akcja filmu rozgrywa się wśród członków tej deusz Bartosik, Zofia Rystówna; 
ide. TAR Films" jednej rodziny. Iqteresująca analiza mechanizmu A 
| ZO AW ANYA życia wielkiej finansjery, świetni aktorzy. Film w czwartek, 3 listopada 
K wy reportaż. i KPD Maurice'a Druona (Prix godz. 20.30 — Teatr „Kobra": „Tajemnica złotych 
, oku). binokli* według opowiadania Arlura Conan-Doyle'a. 
Reżyseria Andrzeja Szczepkowskiego; 
[2) w piątek, 4 listopada 
„godz. 18.30 — Klaps” czyli Telewizyjny Magazyn 
Scenariusz: E. Ryss i K. Gubarewicz AOR 
SZUKAM GRN Gi Eh 
zdjęcia: O. Awdiejew 1 Pikman w sobotę, 5 listopada 
| Muzyka: J. Bielzacki i W. Olownikow godz. 16.55 — Akademia dla uczczenia rocznicy Wiel- 
| (Diewoczka iszczet otca) Wykonawcy: Lena — A. Kamienkowa, Janka — iej Rewolucji Październikowej; 
w. Guskow, dziadek leśnik — W.  Dorofiejew. godz. 22.20 — Koncert radzieckich piosenek. Reżyse- 
ojciec Leny'— N. Barmin. ia: Aleksander Bardini. Wykonawcy: Barbara Kraf- 
1 o + „Biełoruśtilm* (ZSRR) — 1958. Agnieszka Kossakowska. Wiesław Gołas, Ta- 
Ą Dodatek; „Radziecka wystawa „w ORC PORE (ZERRNO="IA devsz Łomnicki, Bernard Ładysz; 
jowym Jorku". (Na sowietskoj wy- % . 
stawkie w N, Yorkie). Zdjęcia: S. ZA NIS 
Kisielow, B. Makaciejew, W. Miko- RRAZE Simo rozwa się wi Czania( oku- CRC POWA 
o ŁZINSIKIAAS ja tego filmu rozgrywa się w czasie oku Ą A SPR : 
sza | Ł. Pankin. lażi 1. Set pacji. Bohaterką jest pięcjoletnia oqziewczynka, £odz. 20.50 — Film fabularny produkcji polskiej ..Mia- 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- Kotka dowódcy oddziału pariyzanckidgii Dobra gra steczko* w reżyserii Juliana Dziedziny, Romualda 
kumentalnych w Moskwie || małych aktorów. Odtwórczyni głównej roli, Ania Drobaczyńskiego i Janusza Łęskiego. 
| REA c EAC ogg A Kamienkowa, zdobyła za swą kreaćję nagrodę na 
| za ZOWaNeJNWACZECWCU I UDIETOKU festiwalu w Mar del Plata w 1959 roku. 
J REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki; WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowals] s l. Krakowskie Pr ś : 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red. SARA PRDETACĆ BA Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
lefony: redaktor naczelny — 685-83. Centrala — 662-51 1 672-51. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenum: przez: urzę- 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
E CE E w R a OKE Fa ie chu”, Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
ZDJĘCIA KRA E: Wytwórnia Filmów jentalnych, Ze- RE 3 
spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzn: WYEMO RLO NBRZLIEJ GRAB IBC U ( URP 
B. Antoniewicz, F. Fuchs, A. Kobyliński, K. Komorowski, Z. Na- 1 r dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
sierowska, S. Ślskowski, R. Sumik, W. Werbicka, archiwum. EH. ń raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
KC ZNA O mila ZA WEECNA numeraty za granicą jest o 140 procent droższa od ceny podanej 
kia), „Unifrance*, „Paris Match*, „Filmsonor Tntermondia Films« wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę yrzyjmuje na okresy 
(Francja), „United” Press International" (USA), „Luxfilm* (Wło- TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
chy), CEER dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
| Druk. Zaklady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- za pośrednictwem PKO-Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
| szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1512. C-60 plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
A Numer oddano do druku 24. X. 1960 r. tażu Prasy | Wydawnictw „Kuch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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KTÓRA Z NICH 
POWINNA ZAGRAĆ W FILMIE? 


WCECKEPCEBNS:CYT 
IV ETAPU KONKURSU 


„Piękne dziewczęta 


akończyliśmy już czwarty i ostatni etap 
74 konkursu „Piękne dziewczęta — na ekra- 

nyt*, organizowanego wspólnie z Zespo- 
lami Realizatorów Filmowych. Obecnie — tak 
Jak Każe tradycja — pragniemy, by Czytel- 
nicy sami zdecydowali, która z 22 dziewcząt 
(zdjęcia niżej) biorących udział w konkursie 
powinna stanąć przed kamerą filmową. N; 
grodą w naszym konkursie jest bowiem udzłał 
w próbnych zdjęciach do jednego z filmów 
kierowanych aktualnie do realizacji. Zwycię- 
ży oczywiście ta uczestniczka konkursu, któ- 
ra otrzyma najwięcej głosów. 

Głosowanie w plebiscycie odbywa się na 
zwykłych kartkach pocztowych (li 
sty wykluczone). Należy na niej wyraźnie wy- 
pisać imie i nazwisko dziewczyny, uznanej 


ELŻBIETA MALISZEWSKA 


ROMA LIGOCKA 


BARBARA SLOSARCZYK 


DANUTA JAWORSKA 


przez głosującego za najbardziej fotogenicz- 
ną, oryginalną, słowem — mającą najlepsze 
warunki zewnętrzne do występowania w (il- 
mie. Następnie należy opatrzyć kartkę poczto- 
wą (czytelnie) własnym imieniem, nazwiskiem 
oraz adresem i przesłać ją z dopiskiem ple- 
biscyt do redakcji FILMU, ul. Krakowskie 
Przedmieście nr 21/23, w terminie do dnia 
15 listopada br. 

Wśród wszystkich głosujących 
rozlosujemy: aparat radiowy „Etiuda* 
oraz 15 książek. 

Wyniki plebiscytu ogłosimy w nr 51/52 
FILMU. Omówimy tam również plon ca- 


lego konkursu. 


ZOFIA WITT 


ANNA GRASZKA 


EWA ZAMARSKA 


na ekrany” 


HENRYKA MARZEC 


rz 


KRYSTYNA CZAJKO 


MARIA ZAJĄC 


